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Z bieżącej chwili.
Ruch socyalistyczuy występuj« teraz i 

w Atwbyj coraz to wyraźuiój. Prawoda 
wstwo tamtejsze nie pozwala wprawdzie 
na wytworzenie takiój organizacyi, jaką 
socyaliści posiadają w Niemczech i w 
innych kraju h, ale mimo to rozwoju prą­
dów przewrotu powtrzymać nie zdołało. 
Nie mogąc występować publicznie, działa 
i organizuje się socyalizm austryacki 
skrycie, a ze tajna agitacya taka bywa 
nieraz skuteczniejszą, niż jawna, i więk­
sze miećt.i w sobie niebezpieczeństwo, do­
wodzą k. eawe zajścia w Białój i w ostra- 
wskim obwodzie górniczym, pomijając już 
dawniej ze zaburzenia w Wieduiu, wywo­
łane s!r.jkiem woźniców tramwajowych. 
Ze wiz/stkieb kategoryi robotników au- 
stryack.ch najwi^cój dotąd przejęli się 
ideami socyalistycznemi, o ile się zdaje, 
górnicy. Delegaci górników austryackich 
zebrali się przedwczoraj w Wieduiu na 
tak zw. „kongres“, i tam jawnie do so- 
cyalizmu się przyznali. Nasamprzód za­
łatwiono kwestyą slrejków i uchwalono, 
iż tylko wtedy należy chwytać się tego 
ostatecznego środka, jeżeli wszelkie inne 
środki nie doprowadzą do celu, i gdy tak 
chwilowe położenie targu produktów gór­
niczych, jako tóż własne siły i zasoby 
górników dozwolą się pomyślnego spo­
dziewać rezultatu. Ta uchwała brzmiała 
pozornie dość umiarkowanie, ale znacze­
nie jój osłabione zostało inną rezolucyą, 
w której postanowiono wysłać delegatów 
na przyszłoroczny międzynarodowy kon­
gres górników w Paryżu, zwłaszcza, że 
krok ten umotywowano oświadczeniem, — 
iż górnicy austryaccy uznają we wszy- 
sikiem zasady i dążności międzynarodo­
wej socyalnój demokracyi. I cóż wobec 
tego jawnego przyznania się do zaśad 
przewrotu znaczy, że w końcu polecono 
delegatom, aby w razie zatargu z chle­
bodawcami nie opuszczali drogi prawuój, 
i by starali się w zarodku przeszkodzić 
wszelkim zaburzeniom? Rozumieć to na­
leży chyba w ten sposób : „Dzisiaj jeszcze 
jesteśmy za słabi, więc ulegajmy, — pó- 
źniój gdy więcćj nabierzemy sił, ed razu 
przystąpimy do obalenia całego po­
rządku społecznego.“ Rząd austryacki 
bacznie tu czuwać powinien, aby rozsie­
wane na podobnych wiecach i „kongre­
sach“ nasienie, zbyt bujnie się nie roz­
rosło, a to nie da się uzyskać jednostron­
nymi środkami, zwróconemi tylko przeci­
wko robotnikom; i stronie przeciwnój, 
a przedewszystkićm owój rozpanoszouój 
klice wyzyskiwaczy żydowskich, należy 
pod niejednym względem ukrócić zbyt roz­
luźnione cugle.

Książę Adolf nasawski złożyj wczoraj 
przysięgę przed sejmem luksemburgskim, iż 
wiernie przestrzegać będzie przepisów 
konstytucyi, czuwać nad niepodległo!cią i 
całością kraju, i że wszelkiemi środkami 
starać się będzie o pomnożenie dobrobytu 
i zapewnienie wolności ludu. W mowie 
od tronu wygłoszonćj przy zagajeniu nad­
zwyczajnego posiedzenia Izby wspomniał 
książę o śmierci poprzednika swego i 
odezwał się w te słowa : „Królowie umie­
rają, ludy pozostają; konstytucya i prawa 
krajowe powołały mnie na tron luksem- 
bnrgski. Przyjąłem przez to na siebie 
połączone z godnością tą obowiązki, do 
których spełnienia potrzeba mi waszćj 
pomocy, waszego przywiązania, Panowie! 
Co do mnie, te będę umiał przywiązanie 
wasze sobie zachować. Oby przyszłość 
kraju pod mojemi rządami była jak naj­
szczęśliwszą!“

Luksemburg posiada więc wreszcie 
własnego księcia. Ludność stolicy przy­
jęła go podobno bardzo serdecznie, czemu 
dziwić się nie możDa, boć wraz z przy­
byciem licznego dworu nowe życie, nowy 
ruch rozpocznie się w nie wielkiój mie­
ścinie, liczącój kilkanaście tysięcy mie­
szkańców. Pierwszym czynem nowego 
księcia będzie prawdopodobnie przebudo­
wanie zamku miejskiego i zamku Wal- 
ferdingen, które na pomieszczenie dworu 
książęcego nie wystarczają. Książę, pan 
bogaty, posiada zwłaszcza stajnie zaopa­
trzone w przepyszne konie, a te podobno 
nowym poddanym jego najwięcój zaimpo­
nowały. Dodać tu jeszcze wypada, że 
najstarszy syn księcia, dzisiejszy na­
stępca tronn wyjedzie w tych dniach do 
Berlina, a brat jego książę Mikołaj do 
Petersburga w celu urzędowego zawiado- 
®ienia dworów tamtejszych o dokonanćj 
z®ianie tronu.

Donosiliśmy niedawno temu, że jeden 
z Biskupów francuzkich, zaniepokojony

wystąpieniem Kardynała Lavigerie prze­
ciwko monarchii, zapytał się był Ojca św., 
w jaki sposób wystąpienie to pojmować 
należy. Na to pytanie nadeszła już od­
powiedź, podpisana przez Kardynała Ram- 
poiła, a wczoraj zamieściły ją równocze­
śnie „Monde“ i „Uoivers“. W odpowie­
dzi tój zaznacza Kardyuał Rampolla 
przedewszystkićm, że Kościół katolicki 
«ni w swym ustroju, aui w naukach 
swych, nie zawiera żadnych przepisów, 
ua mocy którychby tę lub na ową formę 
rządu potępić można, ponieważ każda, 
jeżeli zastósowauą i wykonywaną bywa z 
sprawiedliwością i mądrością, może wytwo­
rzyć i utrzymać społeczeństwo doskonałe 
Stolica apostolska władze cywilne 
nie tylko respektuje, ale utrzymuje 
z niemi nawet stósunki dyplomatyczne. 
Wierni powinni zatem, jeżeli ważne ja­
kie względy nie stoją temu na przeszko­
dzie, brać udział we wszystkich sprawach 
publicznych, aby zbawienny wpływ religii 
za ich pośrednictwem przyczynił się do 
pomnożenia szczęśliwości państwa i na­
rodu. Katolicy frant u'cy spełnią więc 
czyn bardzo pożyteczny, jeżeli do zasad 
powyższych się zastósują. — Odpowiedź ta 
jest tak wyraźną, że komentarza nie wy­
maga. Zaznaczyć tu tylko powinniśmy, 
że pisma protestancko liberdii«* uważają 
to wystąpienie Kardynała Lavigerie za 
zręczny manewr na korzyść włoskich re­
publikanów. Złośliwe 11 przypuszczenie 
jest atoli zupełnie bezpodstawnóm; jak­
kolwiek bowiem zaprzeczyć się nie da, 
że żaden rząd republikę ń-tki nie mógłby 
we Włoszech być gorsz? ni od rządu obe­
cnego, w którym rej wodzą żydzi i ma­
soni, to z drugiój strony nie widzimy po­
wodu, dla któregoby Stolica św. wystę­
pować miała teraz właśnie z dotychcza­
sowej swój rezerwy, wiedząc dobrze, że nie­
przedawnione nigdy jéj prawa i tak rychlej, 
czy później zwyciężą przy pomocy boiój 
i moralnego poparcia całego świata ka 
tolickiego.

Rząd hiszpański odniósł przy odby­
tych w tych dniach wyborach do rad je- 
neralnych, czyli prowincyonalnych, i to 
mimo nader ożywionój agitacyi liberalnéj 
opozycyi, o czém w swoim czasie obszer- 
niój pisaliśmy, świetne zwycięztwo. Stron­
nicy rządowi zwyciężyli bowiem w 42 
prowincyach, przeciwnicy tylko w 7. Ra­
zem wybrano 212 konserwatystów, a 
tylko 93 kandydatów opozycyjnych, w téj 
liczbie 12 karlistów, 40 posjbilistów i 
tylu mDiejwięcćj fuzyonistów. Ze względu 
na tak pomyślny dla rządu wynik wybo­
rów, spodziewać się można lada chwilę 
rozwiązania dotychczasowych kortezów i 
naznaczenia nowych wyborów, które pra­
wdopodobnie odbędą się w końcu stycznia 
lub w początku lutego r. p.

Telegramy.
Wiedeń, 9 grudnia. Dzisiaj odbył 

się w Burgu u cesarza bankiet na uczcze­
nie członków handlowo-celnćj konferencji, 
na który oprócz tychże zaproszeni zo­
stali ministrowie Kalnoky, Taaffe, Fal- 
kenhayn, Dunajewski, Bacąuehem, wę­
gierski minister Orczy i szef sekcyi Szoe- 
gyenyi.

Wiedeń, 9 grudnia. W kołach par­
lamentarnych obiegają pogłoski, że hr. 
Taaffe przesiał posł. dr. Herbstowi w 
dniu 70 tój rocznicy urodzin jego bardzo 
serdeczne pismo gratulacyjne. — Wiec 
czeladzi piekarskićj wybrał komitet, któ­
remu polecił przygotować strejk w obrębie 
całój monarchii. — Z Hamburga donoszą, 
że kapitan barki tamtejszój „Maria Mer­
cedes“ widział w dniu 31 lipca r. b. 
okręt arcyksięcia Jana Ortha wraz z 6 
innemi okrętami podczas szalonego orka­
nu i 15 stopni mrozu w pobliżu przylądka 
Horna. — Cesarz rozporządził, iż pułk 
piechoty imienia księcia Adolfa nasa- 
wskiego nosić ma odtąd miano pułku 
„Wiekiego księcia Luksemburskiego.“

Berno (szwajcarskie), 9 grudnia. In- 
żenier Lomel i kilku innych przedsię­
biorców przedłożyli radzie narodowój 
prośbę o koncesyą na budowę kolei po­
między jeziorem Thuu a Brig, przez którą 
uzyskanoby znaczne skrócenie drogi po­
między Bazyleją a Genuą. Koszta bu­
dowy obliczono na 45 milionów, a czas 
budowy na lat 6. — Rada narodowa 
przyjął.v dzisiaj artykuł 10 nowego pra­
wa o wydaniu cudzoziemców i to 77 gło­
sami przeciwko 29 resp. 58 glosami prze­
ciwko 54.

Paryż, 9 grudnia. Według dzisiej­
szych dzienników rannych, przewyższyły

W* Uczmi dzieci czy te* no polsku!

dochody z podatków pośreduich i mono­
poli w listopadzie r. b. sumę podaną w 
preliminarzu o 3,700,000 m. Więcćj przy­
niosły: podatek ud cukru, dochody z la­
sów i inne; mnićj zaś cła i monopole. — 
W celu zaspokojenia skarg fabrykantów 
cukru z buraków, zaproponował minister 
lólnictwa komisyi budżetowćj uowy sy­
stem podatkowy, ua mocy którego poda­
tek od cukru ma być zmniejszonym na 
7,26 resp. 7 fr. Tym zaś producentom 
cukru, którzy wyrzekną się zysków z pre­
mii wywozowych, ma być na r. 1890/91 
przyznane wolne od opodatkowania quau- 
tum w wysokości 20 pret. całój przez 
nich produkowanćj ilości. — Komisya 
celna przyjęła zaproponowane przez rząd 
cło na zboże w wysokości 5 fr.

Paryż, 9 grudnia. Prawica Izby de 
putowanych postanowiła na ostatniem ze­
braniu wstrzymać się podobife jak w la­
tach poprzednich od głosowania podczas 
obrad uad budżetem. — „Ecbo de Paris“ 
zapowiada, że kadry oficerskie konnicy 
francuzkićj zmniejszone zostaną w ciągu 
roku z 8680 na 8608. — W Clermont- 
Ferrand zgorzał teatr. Z ludzi nikt nie 
zginął. — Hr. Herbert Bismarck był 
wczoraj na obiedzie u jeneralnego dyre­
ktora ceł francuzkich p. Pallain.

Londyn, 9 grudnia. Izba lordów 
przyjęła dzisiaj w trzeciem czytaniu bil 
ratunkowy dla Irlaudyi. — Podsekretarz 
stanu w Izbie niższći odpowiedział na 
odnośną interpelacyą, że rząd angielski 
nie wierzy na razie dziennikom portugal­
skim i nie przypuszcza, iżby w starciu 
z Portugalczykami Anglicy byli stroną 
zaczepiającą. Rząd jest raczćj przekona­
nym, że doniesiene komisarza kolonii 
południowo afrykańskich jest zupełnie 
wiarogodnem. — Obie Izby parlamentu 
odroczyły swe obrady do 22 stycznia.

Londyn, 9 grudnia. Wedtug tele­
gramu, jaki otrzymał tutejszy poseł por­
tugalski z Mozambioue uwolniły już 
władze angielskie wziętych podczas osta- 
tniój utarczki do niewoli Portugalczyków, 
majora Andrade i Paiva. — „Times“ za­
znacza, że obecna kryzys finansowa w 
Ameryce północnćj jest beznośredniem na­
stępstwem upadku banku Baryngów. — 
Z Kairu donoszą, że rząd egipski zezwolił 
na konwersyą pożyczek trybutowych.

Ilzym, 9 grudnia. Król podpisał 
dzisiaj dekret, zwalniający ministra Gio- 
littiego z obowiązków ministra skarbu i 
finansów. W miejsce jego zamianował 
król ministrem Grimaldiego, który już 
objął nowy swój urząd. Minister Giolitti 
ustąpił wskutek sporu z ministrem robót 
publicznych, który nie chciał przystać na 
zmniejszenie wydatków na prace resortu 
swego. — Książę czarnogórski przybył 
dzisiaj wraz z córką swą do Brindisi. 
Księżna wyjechała do Bolonii, książę do 
Neapolu.

Carogród, 9 grudnia. Dzisiaj od­
były się w obecności dragomana ambasa­
dy rosyjskiej pierwsze przesłuchy podda 
nego rosyjskiego Patrykowa, przewodni­
czącego w tak zw. „armeńskim wydziale 
rewolucyjnym,“ oraz dziewięciu towarzy­
szów jego. Proces publiczny przed sądem 
kryminalnym rozpocznie się jutro.

Białogród, 9 grudnia. Z dobrze 
poinformowanego źródła donoszą, że skup- 
czyna zamierza obradować nad pismem 
królowćj Natalii na tajnćm posiedzeniu. 
Rząd się temu opiera i twierdzi, że 
skupczyna jest niekompetentną do rozsą­
dzenia sporu w rodzinie króle wskiój. — 
Dziś przybył tu pierwszy parowiec rosyj­
ski „Tyflis.“ — Skupczyna udzieliła An­
glikowi Marshalowi koncesyą na budowę 
wielkiój rzezalni eksportowój dla niero­
gacizny.

Petersburg, 9 grudnia. W medy­
cznym zakłidzie doświadczalnym zaszcze­
piono w niedzielę w obecności cara i ca- 
rowćj kilku chorym limfę dr. Kocha. — 
Ministerstwo handlu obraduje podobno 
obecnie nad kwestyą polepszenia stósun- 
ków handlowych z Chinami.

* Wybory ściślejsze do rady miej- 
skiój z obwodu II klasy III odbywać s.ę 
będą jutro (w czwartek) dnia 11 b. m. 
od godziny pół 9 rano do godziny 2 po 
południu w szkole ludowćj przy ulicy św. 
Marcina nr. 35 klasa 5 c parter na pra­
wo drugie drzwi.

Kandydatem naszym j^st pan Jan 
Spcclit; na niego nasi wyborcy z tego 
obwodu i klasy głosować winni.

Przekonani jesteśmy, że wszyscy jak 
jeden mąż się stawią do urny wyborczćj.

Do obwodu tego należą ulice: Piekary, 
Dębińska, Rybaki, Rzeczna, Pólwiejska,

Wysoka, Kopernika. Długa, 8w. Martin, 
Strzelecka od nr. 1—15 i od ur. 28 do 
32, Strzałowa, Wiedeńska i Łąkowa.

* Wybory do sejmu proudneyo- 
nalttego. W sobotę, duia 6 b. in. wy- 
brauo w Środzie jednogłośnie posła do 
sejmu prowiucyonsluego p. Teodora Żół­
towskiego z Nekli, pierwszym zastępcą p. 
Seweryna Radońshiego z Kociałkowćj 
Górki, drugim p. dr. Tadeusza Jackow­
skiego z Pom,.rzanowic. Polacy stawili 
się wszyscy. Niemcy wstrzymali się od 
wyborów i nie przybyli.

II Wrześni wybrany został duia 
27 listopada, hrabia Edward Poniński 
z Wrześni, pierwszym zastępcą Stanisław 
Źychlińskt z Gorazdowa, drugim Adam 
Hulewicz z Paruszewa.

Polscy wyborcy w liczbie piętnastu 
stawili się wszyscy z wyjątkiem hrabiego 
Mielżyń-ikiego z Miłosławia, który listo­
wnie wytłomaczył nieobecność swoją cię­
żką chorobą. Niemieccy wyborcy stawili 
się wszyscy bez wyjątku w liczbie dwu­
nastu.

Reforma szkolna a Polacy.

Z powodu zwołania komisyi szkólnćj 
do Berlina, kwestyą reformy szkół w 
Prusach żywo poruszyła umysły. Sypią 
się ze wszystkich stron broszury w tój 
sprawie, a przewodnią ich myślą jest to, 
że szkoły pruskie źle są urządzone, że 
trzeba je zreformować i na narodowój 
oprzeć podstawie, aby nie wydawały 
tylko ludzi uczonych, niezdolnych zrozu­
mieć ducha czasu i potrzeb życia, lecz 
patryotycznych, praktycznych i pożyte­
cznych krajowi obywateli. Zwolennicy 
reformy zarzucają dzisiejszym szkołom, że 
w ogóle niezdolne wychowywać odpowie­
dnio młodego pokolenia, a nauczycielom, 
że są pedantami, obojętnymi na rzeczy­
wiste życia stósuuki i że oni to przyczy­
nili się do wzrostu socyalnćj demokracyi. 
Że pierwszy zarzut niezupełnie słuszny, 
okazuje znaczna liczba znakomitych mę­
żów, którzy w ty« h szkołach pobierali 
nauki, d'Ugi zaś zarzut tyczy się chyba 
szkół samych i to głównie ludowych, bo 
socyalna demokracya rekrutuje się prze­
ważnie z ludzi elementarne tylko mają­
cych wykształcenie. Nauczycieli za wszyst­
ko odpowiedzialnymi czynić nie można. 
Oni są tylko wykonawcami woli rządu. 
Jeśli się stają z czasem pedantami, toć 
ich sama władza takimi robi, boć się stó- 
sować muszą do pedantycznych tójże prze­
pisów i wymagań; jeśli zaś stają się obo- 
jętuymi ua rzeczywiste życia stósunki, 
toć i w tym razie władza wiuna, bo nie 
pozwala im brać udziału w życiu publi- 
cznśm, a przynajmniój krzywo patrzy, je­
śli nauczyciel po za szkolą wedle wła­
snego przekonania czynnie występuje, 
chyba że gardłuje za wszystkióm, co mi- 
łóm sferom rządowym, jak ua to niezli­
czone mamy dowody. Zresztą nauczy­
ciele, mianowicie gimnazyalni, tyle mają 
powodów do niezadowolenia ze swego 
stanowiska, że nie wiedzieć, zkąd się ma 
brać u nich ochota do zwalczania prą­
dów, których źródłem jest także niezado­
wolenie z istniejących stósunków. Wszak- 
żeż p. Gossler widział się niedawno znie­
wolonym wydać rozporządzenie do kole­
giów szkólnych, aby nauczycielom gimna- 
zyalnym utrudniauo opuszczanie służby 
pruski ój^.

Co zaś do szkól ludowych, toć całe 
obecne ich urządzenie pochodzi z czasów 
Bismarcka, którego polityki zwolennicy 
dotąd jeszcze zasiadają w rządzie. Kie­
dyż powstały szkoły symultanne, tak nie­
korzystnie oddziaływające na religijne 
usposobienie młodzieży? Kto je najbar- 
dziój popierał ? Kto usuwał od szkoły 
księży, owych urodzonych przeciwników 
socyalnćj demokracyi? Kto podkopywał 
i h zbawienny wpływ na młodsze pokole­
nie? Nie nauczyciele, lecz rząd sam za­
winił, wywołując „kulturkampf,“ który 
pomiesza! wyobrażenia, rozkiełznał na­
miętności i osłabił powagę Kościoła. 
Czyż to nawet wysocy urzędnicy i mili 
rządowi liberałowie nie bawili się „Schwin­
dlern i grynderką,“ które niższe warstwy 
społeczeństwa zubożyły i w sercach ich 
nienawiść do wyższych stanów zrodziły? 
Winien tóż obecnym stósnukom milita- 
ryzm, pochłaniający olbrzymie sumy, a 
ciężący kamieniem osobliwie na uboższćj 
klasie.

Nie zaprzeczamy, że publiczne wycho­
wanie potrzebuje reformy; prawda, że 
uczniowie przeciążeni są pracą, że męczą 
ich rzeczami, które im się na nic nie zda­

dzą, że możuaby ograniczyć lekcye łaciny 
i greckiego, znieść piśmieuue w tych ję­
zykach wjpracowauia i więcćj praktyczny 
nadać szkołom kierunek, a przedewszyst­
kićm przemieuió je na prawdziwie chrze- 
ściańskie zakłady, gdzieby w młodzież 
zaszczepiano zdrowe, religijne zasady, 
gdzieby nie przekręcatio faktów history- 
cznjcb, nie cbwalouo tego, co uiesprawie- 
dliwćm i uienioraliićin, lecz śmiało wyty­
kano, co ziem a co dobrem, gdzieby nie 
uczono uieuawidzieć iunycb narodów i 
n emi pogardzać, lecz gdzieby młodzież 
przejąć się iii gla ową szczytną zasadą 
Suum cuiąue, która nie powinua być tylko 
na ustach, lecz w czynach się okazywać. 
Młodzież w takih wychowana zasadach 
z pewuościąby nie szła na lep socya- 
lizmu, lecz byłaby podporą tronu i ozdobą 
kraju.

Na tę chrześciańską podstawę w wy­
chowaniu młodzieży powinna komisya 
szkólna przedewszystkićm baczną zwrócić 
uwagę. Nie zgadzamy się tóż z wielbi­
cielem p. Gos8lera, dr. Hugonem Görin- 
giem, który w swojój wyszłój co dopiero 
z druku broszurze: „Die neue deutsche 
Schule“ podaje projekt zamienienia szkół 
pruskich na czysto niemiecko-militarno- 
praktyczne zakłady, w którychby czytano 
dzieła takiego historyka, jak p. Sybel, a 
w którychby i pensyonowani oficerzy jako 
nauczyciele pomieszczeuie znaleźli. Nie 
Ateny, gdzie przedewszystkićm umysł 
młodzieży kształcono, lecz Spartę, gdzie 
ją tylko na żołnierzy wychowywano, obrał 
sobie widocznie za wzór p. Göring. To 
zadaniem wyższój szkoły nie jest. Gi- 
mnazyum powinno w pierwszój linii roz­
wijać umysł i uszlachetniać serce, nie za- 
uiedbując oczywiście i fizycznego rozwoju 
młodzieży, bo mens sana in corpore sano, 
ale nie może i nie powinuo uważać za 
główny swój cel, jak chce p. Göring, 
uzdolnienie młodzieży do dźwigania ka­
rabinu, a przytćm przyspasabiaoie jój do 
Bóg wie jakich praktycznych zawodów.

„Niemiecka szkoła, niemiecki język, 
niemiecka literatura, niem ecka historya 
przedewszystkićm!“ wołają pruscy szkół 
reformatoizy. Dobrze, — dla niemieckich 
dzieci! Ależ, Panowie, zapominacie zu­
pełnie, że waszymi współobywatelami są 
ludzie innćj narodowości, którzy tak sa­
mo, jak wy, składają państwu ofi«rę z 
krwi i mienia, którym tak samo, jak 
wam, drogi język ojczysty, literatura i 
przeszłość narodowa, a ludzie ci liczą się 
na miliony. Czyżbyście te miliony ska­
zać chcieli na skarłowacenie ? A gdzież 
suum cuiąue? A gdzież owa „Deutsche 
Treue, deutsche Biederkeit, deutscher 
Gerechtigkeitssinn,“ słowa, któremi uszy 
nasze na licznych uroczystościach urzę­
dowych i nieurzędowych raczycie? S. Dö­
ring, który w swojój „Deutsche Schule“ 
nie pozwala niemieckich dzieci do dzie­
siątego roku życia uczyć innego języka, 
jak niemieckiego, co mu się chwali, a 
przystaje na to, aby w wyższych oddzia­
łach uczono po angielsku, po francuzku, 
a nawet po włosku i hiszpańsku, nie 
wspomina i słówkiem o polskim języku, 
jakoby to byl język barbarzyński, niewy­
kształcony, nie posiadający pięknój lite­
ratury, jakoby nim nie mówiło tyle mi­
lionów Polaków pod panowaniem pru- 
skióm!

Więc ten język nie ma mieć w „no- 
wćj szkole“ żadnego uprawnienia, więc 
Polacy mają się stać Niemcami, jak to 
nam od stołu miniseryalnego powiedziano! 
Z jakićmż czołem, Panowie, możecie obu­
rzać się ua rusyfikowanie Niemców w 
nadbałtyckich prowincyach, na madziary­
zowanie siedmiogrodzkich Sasów, kiedy 
tak samo sobie postępuje ie z Polakami? 
Rozejrzycie się u siebie posłyszcie skargi 
i płacz dzieci i rodziców polskich, zważ­
cie, że fundamentem religii cbrześciań- 
skićj jest miłość, a nie nienawiść, że za­
sadą chrześeiaństwa jest owo: Nie czyń- 
bliźniemu, co tobie nie miło. Urządźcie 
więc szkoły w dzielnicach polskich tak, 
aby i polskie dziecię usłyszało w nich miły 
każdemu dźwięk mowy ojczystój, którą 
w tak pięknych i gorących słowach wy­
sławiał wasz Schenkendorf. P. Gossler 
wprawdzie oświadczył, że dopóki on mi­
nistrem, nie dopuśei zniesienia iście dra­
końskich przepisów tyczących się języka 
polskiego, ale na cóż zebrała się komisya 
szkólna, jeśli nie na to, aby uchylić nie­
dostatki w urządzeniu szkół pruskich i 
dogodzić słusznym żądaniom? Zasiada 
w nićj Biskup katolicki, przedstawiciel 
Kościoła, który zawsze szanował właści­
wości i język narodów, spodziewamy się 
więc, że on w obronie zasady, opartej na 
prawie bożem, wystąpi, bo któż jest wię-



cój powołany nie tylko do zwalczania 
nieehnseściańskicłi prądów, lecą takie do 
zagrzewania do miłości bliźniego, jeśli 
nie pasterze i duchowni ojcowie nasi? 
Nie bądźcie samolubami, Panowie, wy­
mierzcie nam sprawiedliwość, ulitujcie 
się nad dziatwą naszą, a zyskacie wjel 
ką w obec Boga i ludzi zasługę.

I Wjdziała piwhcjonalaeto.
W dniu 4 i 5 grudnia odbyło się pod 

laską król, szambelana barona Wiłamo- 
witza na Markowicach posiedzenie Wy­
działu prowiucyonaluego, w którem wzięli 
także udział naczelny prezes br. Zedlitz- 
Tiutzscbler, marszałek sejmu prowincjo­
nalnego, starosta zamkowy bar. Unruhe 
na Babimoście, oraz starosta krajowy kr. 
Posadowski-Wehuer ze swymi radzc&mi.

Zestawiouy w wykonaniu ustawy o 
zabezpieczeniu na przypadek kalectwa i na 
starość etat dodatkowy do głównego etatu 
krajowego, został z zastrzeżeniem później­
szego zatwierdzeuia przez najbliższy sejm 
prowincyonalny, ustanowiony, również 
ryczałt, jaki instytucja zabezpieczenia 
ma zapłacić za rok kaleudarzowy 1891 
za używanie lokali kasowych itd. Co do 
sposobu pobierania od robotników związku 
prowincjonalnego od 1 styczuia 1891 
składek do instytucyi zabezpieczenia na 
przypadek kalectwa i na starość, był 
Wydział prowincyonalny zdania, że po­
bieranie winno być uskutecznione według 
prawem przepisanej normy, że więc ro­
botnicy mają wpłacać połowę składki na 
znaczki zabezpieczenia. W każdym ro­
botniku powinna się wzbudzić świadomość 
i poczucie, iż i oni mają czćmś przyczy­
nić się, aby partycypować w dobrodziej 
stwach tego prawa. Natomiast zgadza 
się Wydział prowincyonalny z tóra, iżby 
przy oznaczaniu klas zarobku brano za 
podstawę rzeczywisty zarobek zobowią 
zanego do zabezpieczenia się robotnika, 
a nie tylko zarobek zwyczajnych robo 
tników dziennych wzięty 300 razy.

Wniosek kilku gmin kościelnych i 
szkólnych, aby im zwrócono z fun­
duszów prowincjonalnych stratę na kur­
sie, jaka im z obecnnego stanu kur 
su obligacji prowincjonalnych powstaje, 
nie został uwzględniony; powiedzia 
no tu, że wszelkie dotychczasowe, wy 
pożyczone po 6, 572, 5 i 41/2°/o poży­
czki prowincyonalnój kasy pomocniczej, 
w sumie około 7,000,000 marek, obniżyła 
prowincya od 1 lipca 1890 na stopę pro­
centową 4°/0, — że dalój prowincyonalna 
kasa pomocnicza musi za własną swą po­
życzkę z funduszu inwalidów w wysoko 
ści przeszło 21/* miliona marek płacić je­
szcze 472%, sama zaś pobiera teraz za 
swe nowe pożyczki od gmin politycznych 
tylko 32/s%, a od innych korporacyi i 
osób prywatnych tylko 4%, przecięciowo 
więc tylko 35/o, i że wreszcie prowin­
cjonalna kasa pomocnicza czerpie obecnie 
swe sumy obrotowe jedynie ze sprzedaży 
prowincjonalnych obligacyi pożyczkowych. 
Żadna atoli instytucya kredytowa nie 
może oddawać pieniędzy taniój, jak je 
sama opłacać musi; jeżeli prowincyonalne 
obligacye pożyczkowe stoją niżój pari, to 
i wtenczas mogliby pożyczający otrzymać 
pieniądze po tym kursie obligacyi, chyba 
żeby woleli sami te obligacye spieniężyć. 
Nadto przysługiwałoby biorącym pożyczkę 
każdego czasu prawo za 6 miesięeznćm 
wypowiedzeniem zwrócić resztę pożyczki 
także w prowincyonalnych obligacyach 
pożyczkowych.

3) Strzelno — Stodoły kolonia — 
Sławskie do szosy montowsko-kruświckiój 
pod Kobylnikami.

4) Młyny — Kijowice — Witkowo — 
Mirosławice — Sierakowo — Sier&kówko 
— Włostowo do szosy prowincyonalnój 
kruświcko-łęgskiój.

Definitywne zapewnienie zapomóg tych 
ma dla wymienionych dróg nastąpić we­
dług powyższego następstwa i stósownie 
do wyg.towania zestawienia kosztów oraz 
postępu budowy.

Następnie przyzwolono na budowę zna- 
czuiejszój liczby dróg, a dla innych dróg 
uchwaloną zapomogę cofoięto, gdyż dróg 
owych nie wykonano.

Co do przyjęcia nadzwyczajnego cię­
żaru ubóstwa us Związek prowincyonalny, 
nie powzięto żadnój uchwały, gdyż obe- 
nie oduośny projekt do prawa przędło 

żony został przez rząd obydwom Izbom 
sejmu, tak, że więc sprawa załatwioną 
zostauie przez ustawę.

Etat prowincjonalnego zakładu wy­
chowania przymusowego w Cerekwicy 
ustanowiono do końca marca 1891 i za­
twierdzono przedłożony regulamin zakładu 
oraz porządek domowy, tak samo żaku 
puo kawałka gruntu na izecz zakładu ze 
sum stawionych do dyspozycyi przez sejm 
prowiucyonalny.

Przedłożony kosztorys budowy domu 
gospodarskiego dla zakładu wychowania 
przymusowego w Szubinie zatwierdzono.

Wydział prowincyonalny oświadczył, 
że się zgadza na to, iżby sprawy biurowe 

kasowe stowarzyszenia ochronek dzie­
cięcych w W. Ks. Poznańskiem prowa­
dzone były bezpłatuie w biurze starostwa 
krajowego.

W końcu udzielono pokwitowania ki! 
kuuastu rachunkom oraz załatwiono roz 
maite sprawy zapomogowe i osobiste.

Wreszcie wskazano na to, że nawet 
przy dzisiejszym kursie obligacyi, fakty­
czne oprocentowanie pożyczek z kasy po- 
mocniezój wynosi dla 4% poż.yczek je­
szcze mniej, aniżeli 4,/&%, a dla 3*/*% 
pożyczek tylko coś 3*/»%; P^y obecnym 
tanie targu pieniężnego i ponieważ nie 

pobiera się żadnej osobnój opłaty na ko­
szta administracyjne, jest to oprocentowa­
nie nadzwyczaj nizkie.

Wydział prowincyonalny przyjął do 
wiadomości, te regulamin, dotyczący szcze­
gółowych stósunków slutbowych urzędni­
ków prowincjonalnych, otrzymał sankcją 
odnośnego ministra.

Prowincjonalnemu zakładowi dla obłą­
kanych w Owinskach zezwolono, stóso 
wnie do ustawicznie i nadzwyczaj wzra- 
stającój liczby chorych, na uadzwyczajne 
pomnożenie persouału służbowego.

Stjpeudya dla trzech uczennic setni- 
nary urn żeńskiego imienia Ludwiki roz­
dzielono stósownie do propozycyi dyre­
ktora zakładu.

Etat dla róluiczćj szko y z:mowój 
we Wschowie został ustanowiony do koń­
ca marca 1891, dalój uchwalono utwo­
rzyć kuratoryuur dla tegoż zakładu oraz 
zatwierdzono przedłożony regulamin.

Decyzyą co do wniosku magistratu 
szamotulskiego o udziel«nie dodatku na 
utrzymanie, mającego powstać w Szamo­
tułach zakładu spieniężania owocu, uczy­
niono zależną od dalszego zbadania i pó­
źniejszej uchwały.

Stowarzyszeniu melioracyjnemu stra- 
szewsko-ciesielskiemu przyobiecano udzie 
lić jednorazową zapomogę w wysokości 
15,000 m. na ukończenie melioracji pod 
warunkiem, że zapewnioue będą zkądiuąd 
sumy, jakie jeszcze braknąć będą. Co 
do jeduorazowój zapomogi w wysokości 
2000 marek, udzielonój stowarzyszeniu 
melioracyjnemu błot kotowskich, uchwa­
lono zasięgnąć dalszych wiadomości, czy 
by zapomoga ta nie mogła być użyta na 
cel, uchwało iy przez wydział prowincyo 
nalny na ostatnićm posiedzeniu.

Definitywnie przyznano następujące 
premie za szosy: z Baszkowa na Kona- 
rzewo do szosy krotoszyńsko-freyhanskiój 
w powiecie krotoszyńskim, — od poznań- 
sko-skwierzyńskiój szosy pod Tarnowem 
do dworca w Rokietnicy, w powiecie po­
znańskim zachodnim, — wreszcie na nor 
raalne wybudowanie szosy powiatowej z 
Wrześni do Kołaczkowa, w powiecie wrze 
sińskim.

Upoważniono p. starostę krajowego do 
sprzedaży pewnój liczby małych, do ad 
ministracyi szos nieużytecznych kawałków 
ziemi i do zawarcia ugody z powiatem 
krotoszyńskim, co do zupełnego lub czę 
ściowego przejęcia utrzymania drzew przy 
szosach prowincyonalnych w pomienionym 
powiecie. _

Odmówiono ponownie subwencji na 
budowę szosy z Dobrzycy do Krotoszyna 
gdyż istniejącemu brakowi komunikacyi 
można bardzo dobrze zapobiedz przez od­
powiednie drogi, zbudowane nie koniecznie 
według zasad dla szos normalnych. Na 
ewentualne udzielenie zapomogi z funda 
Szu drożnego według istniejących zasad 
na budowę takich dróg, oświadczył się 
Wydział prowincyonalny skłonnym.

Powiatowi strzelińskiemu wyrażono 
nadzieję udzielenia premii prowincyonalnój 
na wykończenie budowy następujących 
dróg jako szos normalnych i przejęcia 
ukończonych już na rzecz prowincyi:

1) Wronowy — Proczyska — Ku- 
kniew — Kożuszkowo — Wojcin.

2) Kruświca — Brodzkie — Skotniki 
— Wola Wapowska.

Obwieszczenie.

budowlanych i cechowych oblicza się, 
jeżeli przez liczbę 300 pomnoży się prze- 
cięciowy dzienny zarobek ustanowiony dla 
odnośnych kas chorych.

D. Zarobek dla członków zawodo­
wych kas chorych otrzymuje się, jeżeli 
przez liczbę 300 pomnoży się ich rzeczy­
wiste myto dzienne, nie należy się je­
dnak liczyć więcój, jak 4 marki za dzień 
roboczy.

Uwaga. Każdy zabezpieczouy może 
wstąpić do wyższój klasy, a więc może 
pracodawca, po porozumieniu się z zabez­
pieczonym, wlepiać markę wyższój, nad 
potrzebę, wartości.

KU opłaca znaczek składkowy?
Chlebodawca zobowiązanym jest zna­

czek taki kupić i uprawnionym do potrą­
cenia połowy wartości jego przy wypłacie 
z zarobku zabezpieczonego.

Karta kwltunkowa.
Karty kwitunkowe będą na razie wy- 

stiwiane, wydawane i zamieniane przez 
władzę policyjną miejscowości, w którój 
zabezpieczouy pracuje, lub przebywa; w 
miastach prz-z komisarzy resp. biura po- 
licyjue, po wsiach przez komisarzy dy­
stryktowych. Zobowiązany do zabezpie­
czenia otrzyma kartę taką bezpłatnie. Je­
żeli tenże zaniedba zawczasu o nią się 
postarać, wtedy chlebodawca uprawnio­
nym jest do nabycia jój na koszt zabez­
pieczonego. Karta taka kosztuje dwa 
feuygi.

Zabezpieczenie dobrowolne.
Rzemieślnicy, pracujący u siebie w do­

mu i tacy przedsiębiorcy przemysłowi i 
rzemieślniczy, którzy pracują bez zatru 
duianego regularnie najemuika, mogą się 
sami, bez chlebodawcy, zabezpieczyć w 
klasie drugiój (przez wlepianie 20 feny 
gowego znaczka składkowego), w razie, 
jeżeli nie ukończyli jeszcze 40 roku życia, 
i jeżeli nie są niezdatnymi do pracy i za­
robkowania.

(Dokończenie).
Zarząd dolno-ślązkiego Stowarzysze­

nia knapszaftowego w Wałbrzychu (Wal 
denburg) takie ustanowi! myto dzienne: 
dla kons. kopalni „Szczęścia“ („Glii:k- 
Grube“) pod Kęszycą (Kaintsch) w po­
wiecie międzyrzeckim, dla kopalni Gu­
stawa („Gustavusgrube“) pod Zatomiem 
(/Sattum) w powiecie międzychodzkim, dla 
kons. kopalni Emilii („Emiliengrube“) pod 
Sierakowem w powiecie międzychodzkim, 
i dla kopalni Klary („Klara-Grube“) 
tamże:

aj dla nie będących na stałóm mycie 
dozórców hąjerów, ciskaczy (szleperów), 
dozórców 2,70 marki, (roczny zarobek 810 
marek);

bj dla bajerów 2,30 m (roczny zarobek 
690 marek);

-c) dla pracujących pod ziemią wywo- 
zicieli 1,95 m. (roczny zarobek 585 
marek);

dj dla cieśli górniczych, mularzy, dla 
niestale zatrudnionych dozórców maszyn, 
dla nakładaczy 1,95 m.g (roczny zarobek 
585 marek);

ej dla po nad ziemią zatrudnionych 
robotników 1,80 m. (roczny zarobek 540 
marek);

fj dla robotnic 95 fen. (roczny zarobek 
285 marek).

Trzeba zatóm wlepić co tydzień marki 
składkowe: dla osób wymienionych pod 
głoskami a, b, c, d: dwndziestofenygową; 
dla osób wymienionych pod głoską /: 
czternastofenygową.

O. Zarobek rzczny członków, należą­
cych do kas miejscowych, fabrycznych,

Przepisy przejściowe.
Renta na starość.

Ci z pośród zobowiązanych do zabez 
pieczenia, którzy w dniu 1 stycznia raku 
1891, będą liczyli więcój niż 40 lat życia 
i którzy udowodnią, że w latach 1888, 
1889 i 1890, razem przez 141 tygodni 
pełnili pracę lub służbę, nakładającą na 
nich obowiązek zabezpieczenia, otrzymają 
rentę po krótszym stÓ3unkowo upływie 
czasu (Wartezeit) i to o tyle lat składko­
wych, o ile liczą więcój. niż 40 lat życia. 
Jeżeli więc zobowiązany do zabezpiecze­
nia będzie w dniu 1 styczuia 70 lat sta 
rym, natenczas otrzyma rentę natychmiast. 

Renta na wypadek niemocy.
Zobowiązani do zabezpieczenia, któ 

rzy w latach 1891 do 1895 włącznie — 
po wpłaceniu 47 składek tygodniowych — 
staną się niezdatnymi do pracy, otrzy­
mają rentę również po krótszym upływie 
czasu i to o tyle tygodni krótszym, przez 
ile pozostawali w latach, począwszy od 
końca listopada 1886 roku aż do 1 sty 
cznia 1891 roku, przy pracy lub w słu­
żbie, obowięzującój do zabezpieczenia 

Dowody.
Jako dowód, iż zabezpieczony tak a 

tak długo pracował, uważane będą za­
świadczenia, wystawione przez miejscową 
władzę policyjną, przełożonych gmin, lub 
dominiów, albo też przez chlebodawców, 
w ostatnim jednakże wypadku powinny 
zaświadczenia takie być uwierzytelnione 
przez miejscowych przełożonych gmin lub 
dominiów, ewent. miejscową władzę poli 
cyjną.

Zaświadczenia takie powinny zawierać: 
a) czas trwania zatrudnienia podlegają­
cego zabezpieczeniu z dokładDÓm uwzglę- 
duieniem daty; b) u osób, które w dniu 
1 stycznia roku 1890 ukończą 59 rok ży­
cia, także wysokość pobierauój przez nie 
płacy dziennój, tygodniowej lub miesię- 
cznój; płacę w naturałiaeh obliczyć nale­
ży na podstawie odnośnych przepisów 
królewskich radzców ziemiańskich (land- 
ratów). Za czas pracy uważanym będzie: 
1) Czas przebyty w służbie wojskowi) lub 
marynarskiij, 2) czas trwania choroby, 
jeżeli połączoną była z niezdatnością do 
pracy i trwała 7 dni lub dlużój.

Za dowód odbytój służby wojskowój 
służyć będą papiery i świadectwa wojsko­
we. Czas przebjtój choroby wykazać po­
winni członkowie kas dla chorych świa­
dectwem zarządu swij kasy, a inni świa­
dectwem przełożonego gminy. Przy stałij 
pracy i służbie należy podać i czas trwa­
nia wszelkich przerw i przestanków, po­
nieważ w takim razie czas 4 miesięczny 
roku kalendarzowego policzonym zostanie 
jako czas pracy.

Zaświadczenia takie wystawiane być 
mają we wszystkich wypadkach bezpłatnie.

Instytucya dla zabezpieczenia na 
wypadek niemocy i na starość w Wielkiim 

Księstwie Poznańskiim.
Hr. Posadowski W eh ner.

Głos v o s y j s k i.

O p. Szarapowa, redaktora „Słowiań­
skich Izwiestni“ otrzymał naczelny reda­
ktor „Dziennika Poznańskiego“ obszerne 
pismo (bez daty?), w którem publicysta 
rosyjski odwołując się na serdeczną roz­
mowę, jaką miał z redaktorem „Dzienika“ 
w jesieni r. 1887, potępia uasamprzód 
stanowczo prześladowczą politykę rządu 
rosyjskiego względem Polaków, a na do­
wód, że w tój mierze nie jest bynajmniój 
odosobniony, przytacza nawet glos jedne­
go z najzawziętszych rusyfikatorów, potę­
piający w zasadzie tę politykę. Pan Sza- 
rapow ubolewa w dalszym ciągu listu, że 
wskutek panujących obecnie pomiędzy 
obydwiema narodowościami stósunków 
Moskale stanowczo struci są przez Po­

laków“ i tak to bliżój określa:
W naszym państwowym mschaaizmia Po­

lacy rozmnożyli sie, zajmują ważne stanowiska 
i szkodzą ile tylko mogą. Walenrody w mi­
kroskopijnych rozmiarach, ale wszędzie w prze­
rażającej liczbie. Szczerze kocham Polaków, 
mam współczucie dla ich nieszczęść i dla tego 
samego nie dopuszczę się przesady.

Na wszystkich kresach: na południu, 
w Syberyi, na Kaukazie, w sądzie, policyi, 
administracyi, Polacy. Typ urzędnika pol­
skiego w Rosyi wyobrażony w literaturze 
przez Krestowskiego (p. Przepędowski) to 
ujemny typ. To ostrożny, doświadczony, ro­
zumny i utalentowany karyerzysta. Jego na­
rodowego polskiego charakteru nie zatarło ro­
syjskie wychowanie. Tylko powierzchowność 
w nim Rosyanina. Człowiek to bez wszel­
kiej moralnej fizyonomii. Jego młodość pa­
mięta nauki matki o Moskalach, o npadlój oj­
czyźnie. Lata nauki są tylko wspomnieniami * 
o prawdziwćj katordze. Jego wejście do służby 
połączonej z protekcyą, poniżeniem, fałszem, 
a często odstępstwem. W dnszy jego niena­
wiść i wieczna pogarda: do Rosyi urzędowój, 
jako symbolu zguby i poniżenia jego rodziny; 
do rosyjskiego narodu dlań obcego, wrogiego, 
niedowierzającego mu; do swoich towarzyszy 
służbowych Rosyan, jako niesprawiedliwie 
uprzywilejowanych, mnićj uzdolnionych, mnićj 
i gorzćj pracujących. Zkądże ma wziąść ten

czy grubość murów, i aby urządzić szpital na sposób 
nowoczesny, z całym przepychem, i czwartej części 
nie było potrzeba z owej sumy 750,000 rubli. —
A dowodu na to znowu nam dostarczą sprawozdania 
lady Miejskiej. I tak, gdy rubryka wydatków na 

budynki w latach 1870—1871 i 1872 poniesionych 
czyni 17,465 rubli 57 kop., to komisya rewizyjno-od- 
Jiorcza poświadczyła w roku 1872 wartość dokona­
nych robót tylko w sumie 2161 rubli 79 kop.

w roku 1873 taż rubryka podaje 13,724 rubli 
45 kop., komisya zaś tylko 7543 rubli 42 kop.

w roku 1874 taż rubryka podaje 12,268 rubli | 
50 kop., komisya zaś tylko 5602 rubli 29 kop.

w roku 1876 taż rubryka podaje 14,709 rubli 
12 kop., komisya zaś tylko 7555 rubli 9 kop.

w roku 1878 taż rubryka podaje 20,272 rubli 
90 kop., komisya zaś tylko 1489 rubli 22 kop.

w roku 1880 taż rubryka podaje 49,230 rubli 
7 kop., komisya zaś tylko 35,818 rubli 79 kop. — 

a razem, gdy wykazano r. 127,670 kop. 61, to ko­
misya przyznała tylko rubli 60,170 kop. 60 i tyle 
też podług protokułów komisyi wypłacono. _ /.

Pozostaje więc okrągła suma do usprawiedlD 
wienia rubli 67,500.

Że zaś na utrzymanie porządku, wywóz nieczy­
stości, drobne naprawy i odnawianie ścian, oraz, jak 
głosi replika Rady Miejskiej na podatki gruntowe. 1 
choć na mocy postanowienia Rady Administracyjnej 
Królestwa Polskiego z dnia 25 września (7 paździer­
nika) 1834 roku dobra i wszelkie nieruchomości do 
szpitalów należące, od wszelkich podatków i cięża­
rów publicznych są zwolnione (Dziennik praw, tom | 
XVI, str. 113—116), w rok wydatkować trzeba do 
4000 rubli — pozostaje więc wydatku nieusprawie­
dliwionego rubli 35,500 tylko w ciągu ośmiu lat.

Wobec strasznej wymowy tych liczb, co warto 
twierdzenie r. r. st. p. Puchalskiego, że Rada Miej­
ska w ostatniem 15-leciu ogromne wydatki na same 
budynki poniosła; — co warta cała litania robót, do­
konanych w replice, przywiedziona także gołosłownie, 
bez poparcia twierdzenia .liczbami, jako to: że pra­
wie na wszystkich szpitalnych zabudowaniach dano 
nowe krycie dachów z blachy żelaznej lub cynkowej, 
że wszystkie piece przerobiono z drzewa na węgiel, 
co kosztuje nierównie taniej niż dawnićj, gdy za pa­

(59) Kartka z dziejów

kraju i Kościoła, katolickiego
w Polsce rosyjskiej.

———-
TOM III.

Podług źródeł wiarogodnych 
skreślił

W. A. Sułkowski.
(„X. Y. Z.“).

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 282.)

Tajemnicę tego żądania odsłoni nam opis szpi­
tala Dzieciątka Jezus przez Jul. Bartoszewicza, zna­
nego dziejopisa i członka Rady Opieknńczój tego 
szpitala, wydany w roku 1872 nakładem „Gazety 
Lekarskiej.“ Otóż Bartoszewicz na str. 456 i 457 
tego opisu mówi, że pod koniec roku 1863 rząd po­
wziął zamiar zabrania gmachu Dzieciątka Jezus na 

.pocztę. — W tym więc czasie władza wyższa pole­
ciła sporządzić kosztorys stosownego przebudowania 
gmachu Dzieciątka Jezus, i tę to przeróbkę oceniono 
na 750,000 rubli.

Rada zaś Opiekuńcza szpitala Dzieciątka Jezus 
oceniła go na 1,800,000 rubli, choć sprawozdania 
Rady Głównej i Rady Miejskiej co rok podają przy­
bliżoną wartość jego na 370,200 rubli, — a zatem 
o 1,430,000 mniej, — tą drogą pozbyła się kłopotu, 
bo rząd kupił bardzo korzystnie wielki dom Miniowa 
na wprost szpitala na placu Wareckim stojący, — 
nie wydawszy ani czwartej części tego, co wydała 
Rada Opiekuńcza szpitala Dzieciątka Jezus. — Ta 
zaś ocaliła zakład od przenosin, ku. czemu rząd da­
rował i przeznaczył część folwarku misyonarskiego 
św- Krzyzkim zwanego. ,

Co warte więc obliczenia i orzeczenia podo­
bnych komisyi i do jakich celów często są powoły­
wane, widzieliśmy to nie tylko w podanym wyżej 
wypadku, ale jeszcze wymowniej na komisyi szpitalnej 
w roku 1882.

Echo tych starań o przeniesienie szpitala na 
folwark św. Krzyzki odezwało się jeszcze w „Gazecie 
Warsz.“ w numerze 83 z dnia 15 kwietnia 1872 r., 
w którym korespondent donosi z Petersburga „z na­
der pewnego źródła,“ że „projekt przeniesienia szpi­
tala Dzieciątka Jezus na folwark św. Krzyzki jest 
już zatwierdzony. Istnieją już nawet najzupełniej 
szczegółowe projekta nowego szpitala, wykonane przez 
budowniczego Ankiewicza."

Po 17 latach p. Wiłujew nienasycony dotych­
czasową swą gospodarką w szpitalach: Dzieciątka 
Jezus, Zapasowym i Domu obłąkanych w Tworkach, 
ponownie podniósł myśl przeniesienia szpitala Dzie­
ciątka Jezus z Placu Wareckiego na folwark św. 
Krzyzki. — Tworki dotąd przyniosły porękawicznego 
od przedsiębiorców budowy tego zakładu conajmniój 
100,000 rubli, dwa razy tyle niewątpliwie przyniesie 
mu sprzedaż gmachów Beaudouinowskich i 8 morgo­
wego placu pod niemi będącego, a w samym środku 
miasta położonego i z pewnością dziś wartujących 
tyle, ile w roku jeszcze 1863 gmachy te ceniono, 
t. j. owe wyżej wykazane 1,800,000 rubli. — Gratka 
to więc nie mała. — „Kuryer Warszawski“ z dnia 
24 września 1889 roku nr. 264 i z dnia 17 paździer­
nika 1889 w nr. 287 donosi, że wypracowany pro­
jekt podziału tej posiadłości i przeprowadzenia przez 
nią kilku ulic i rozszerzenia istniejących, przesłano 
do opinii zarządu miejskiego.

Szpital Dzieciątka Jezus w głównej swej części 
powstał w roku 1761, zatem w chwili urzędowania 
owego komitetu miał lat 102 — zaledwie, co na 
gmachy budowane w owe czasy, pod okiem świąto­
bliwego założyciela ks. Beaudonin’a, gdy tak założy­
ciel, jak i pomocnicy i wykonawcy techniczni jego 
dobrze pamiętali słowa psalmisty „Nisi Dominus aedi- 
ficaverit domum, frustra vigilant qui aedificant earn“, 
jest to wiek bardzo nieznaczny. — Tylko nam. kar­
łom moralnym, przywykłym patrzeć, jak sif walą 
gmachy okazałe, często jeszcze nieskończone, 102 
lata dla szpitala może się zdawać czemś bardzo sta­
rem. — Zresztą zabudowania od ulicy Sto-Krzyzkiej 
i niektóre w dziedzińcu, powstały o wiele później, 
tak, że n. p. Dom obłąkanych dla kobiet w r. 1861 
nie miał nawet 10 lat. — Budowle Beaudouinowskie 
były bardzo fundamentalnie wznoszone, o ozem świad-

liwo używano drzewa. Tylko znowu bieda z tem, 
że niepodaje replika, odkąd to mianowicie ten błogo­
sławiony okres się liczy i ile co rok zysku oszczę­
dność ta przynosi.

Jakkolwiek sprawozdania Rady Miejskiej nie 
pouczają, ile węgli i drzewa użyto i za jaką sumę, 
jednak sprawozdania za rok 1870 i 1871, łącznie 
z obwieszczeniami Rady Miejskiej w „Kuryerze War­
szawskim“ i wykazem szczegółowym składu węgli 
M. Bergson’a, ogólnego dostawcy węgla dla zakła­
dów Rady Miejskićj, dadzą nam dość dokładny obraz 
w tej rubryce. /

I tak podług sprawozdania Rady Miejskićj za 
rok 1870 ua str. 29 i za rok 1871 na str. 39 za­
kontraktowano

na rok 1871 drew sosn. 137 72 sążni kub. po 
8 rubli 24 koj). — 11,301 rubli 26 kop.

na tenże czas węgla kamiennego 17,375 korcy 
| po 89 kop. ==* 15,493 rubli 75 kop.

podług zaś „Knryera Warszawskiego“ nr. 146, 
153 i 158 (dnia 26 lipca 1873) = 26,795 r. 1 kop.

Ogłoszono licytacją na rok 1874, mianowicie: 
w r. 1874 drew sosn. 1734 sąż. k. po 10 r. = 17,340 r. 
wr. „ „ dębów. 110 „ „ 12 r. <= 1,320 r.
wr. „ węgla kam. 17470 korcy „ 1 r. = 17,470 r.

36,130 r.
Podług obwieszczenia Rady Miejskiej w „Kur. 

Warszawskim“ w nr. 165, 169 i 174 (29 lipca, 
4 i 11 sierpnia 1874 roku) licytacya na lata 1875 
do 1876 i 1877

54,600 korcy po 95 kop. = na sumę 51,870 
rubli czyli rocznie po 18,200 korcy X 95 kop. = na 
sumę 17,290 rubli.

5202 sążni kub. drew po 10 rubli = 54,621 
11. j. rocznie 1734 sążni kub. = 18,207 rubli. 

Ogółem 35,497 rubli.
„Kuryer Warszawski“ nr. 145 (4 lipca),

(7 lipca) i 150 (10 lipca) z 1877 roku na lata 
1878/1880

Drew sosnowych co rok po 1200 sążni kub. P° 
11 rubli 50 kop. = rubli 13,800.

Węgla kamiennego po 20,000 korcy po 75 kop- 
= 15,000 r. — Ogółem 28,800 rubli. \

(Ciąg dalszy nastąpi).



edowiek zupełnie nienaturalny dlań rosvi-ki 
patryotyzai ? J

Zkądie on ma strzedz narodowego mienia? 
W imię czegóż w ogóle ma służyć temu na­
rodowi, który nienawidzi od dzieciństwa? 
Czy dziwić się, te w każdym takim Polaku 
siedzi maleńki Walenrod?

W końcu przedkłada rosyjski publi­
cysta redaktorowi „Dziennika1' następu­
jąc« pytania:

1) Czy Pan uważasz, że poważne społe­
czeństwo polskie zdoin-m jest wyrztc 
sie lub jut wyrzekło sie marzenia o 
przywróceniu państwowój, samodzielnej 
Polski, naturalnie nie dla tego, aby 
wszystkie ziemie polskie poldać pod 
władze Rosyi, ale dla wskrzeszania 
calćj etnograficznej Polski, jako równo 
uprawnionego z drngiemi członka wiel 
kiego słowiańskiego związku z Rosya 
na czele?

2) Jakie są życzenia Polaków pod wzglę­
dom rosyjskiego zachodniego kraju? 
Jaki modus vivendi mógłby tam być 
ustanowiony ?

3) Jakiemi reformami zadowolniłoby sie 
społeczeństwo polskie w rosyitkiój 
Polsce ?

4) Czy może Polska (rosyjska) wyrzec sie 
oswbnój armii, albowiem to, jak mi sie 
zdaje, warunek sine qua non ?

5) Czy dostatetznem byłoby dla szczerego 
pojednania sie Polaków z Rosyą, żeby 
Rosya, jako starsza słowiańska monar­
chia, gwarantowała Polakom zupełną 
swobodę kultnrnego i narodowego roz­
woju w etnograficznych granicach pol­
skiego plemienia, a poza temi granica­
mi zupełne równouprawnienie z innerni 
plemionami?

Ud odpowiedzi Pana na te zasadnicze py­
tania zależy dalsza zmiana naszych poglądów.

Przekonany zarazem jestem, że te odpo­
wiedzi, sumienne i szczere, są już możliwe 
dla niezależnego, polskiego publicysty i że całe 
społeczeństwo rosyjskie, prócz bardzo nielicznój, 
prawi* nic nie znaczącój części prasy naszój, 
powita odpowiedzi te z zupełnym szacunkiem, 
serdecznem ciepłem i bez najmniejszego gniewu. 

Szczerze poważający Pana
Sergiusz Szarapów

„Dziennik“ w odpowiedzi swój jest 
bardzo skromnym w słowach i wstrze­
mięźliwym. Oto najważniejszy jój ustęp:

Nasi bracia żyjący pod panowaniem rosyj- 
skiem nie inne mają aspiracye, jak my tu 
pod rządem pruskim. Zapytasz się szanowny 
Pan, jakież to są te nasze aspiracye i do 
czego dążymy ? Oto dążymy po prostu do 
tego, aby byt nasz narodowy zabezpieczyć 
a staramy się osięgnąć to lojalnnie, uznając 
przynależność naszą do monarchii pruskiój i 
spełniając sumiennie wszystkie obowiązki z te­
go wypływające. Wszelkie myśli o spiskach 
lnb oderwaniu się, są od nas dalekiemi. Nas 
zajmuje, powtarzamy, głównie troska o zabez­
pieczenie bytu naszego narodowego, tego co 
nam najdroższem, co dla nas świętem, tj. na­
szej wiary, naszego języka, naszego obyczaju, 
naszych zwyczajów, słowem naszój właściwości 
narodowćj i swobodnego jój rozwoju. Nie 
przeszkadza zaś to wcale, abyśmy się nie 
uznawali zarazem poddanymi monarchii pru- 
skiój i nie pełnili z tego powodu lojalnie 
wszelkich obowiązków z przynależności tćj 
państwowój wynikających.

Bracia też nasi zakordonowi ani na chwilę 
nie wątpimy, wobec swego rządu nie inne 
mają aspiracye i dążności. Czy to zbrodnia 
lub czy w tem jest co zdrożnego lnb niebez­
piecznego ? Austrya takie tendencye Polaków 
w Galicyi zrozumiała dobrze, podała im rękę 
i .p jednanie dokonało się samym faktem uzna­
nia narodowych polskich życzeń i dążności.
A stało się to tam bez akademickich roz­
praw, bez kategorycznych pytań i odpo­
wiedzi.

Otóż, Szan. Panie, po tem wszystkiem, 
cośmy wyżój wyłuszczyli, wypowiadamy otwar­
cie bez żadnej skrytćj myśli, że pojednanie 
jest możliwe — na podstawach wyrażonych.

Zbyt wielkiego znaczenia do powyż- 
szój szermierki słownój pomiędzy dwoma 
redaktorami przy więzy wać nie będziemy. 
Dopóki rząd rosyjski stoi na tem stano­
wisku, jakie zajął od r. 1864, dopóki 
krwawa postać Unii dzieli dwa zwaśnione 
narody, dopóty wszelkie tego rodzaju dy- 
8kusye pozostaną akademickim turniejem 
bez wpływu na sytuacyą. Wartoby może 
było dowiedzieć się, co sądzi p. Szarapów 
o Unitach ?

Triest okólny
Ojca św. Leona XIII
do Biskupów katolickiego świata w sprawie 

zwalczania niewolnictwa.

Czcigodny Bracie, pozdrowienie 
i apostolskie błogosławieństwo.

. Kościół katolicki, który wszystkich lu­
dzi ojcowską miłością ogarnia, od samego 
Początku . o nic Digdy nie troszczył się 
bardziój, jak ci to, czcigodny bracie wia­
domo, jak właśnie o to, aby niewola, uci­
skająca swóm ciężkiem jarzmem większość 
śmiertelników, została zniesioną i zupeł­
nie wytępioną. Jako gorliwy stróż nauki 
swego mistrza, który sam przez siebie i 
Przez usta Apostołów uczył ludzi, jak 
wQzeł braterski łączy wszystkich, jak 
Pierwotnie iówni, za tę samą cenę odku- 
pieni i do tój samój szczęśliwości powo 
iani> ujął się Kościół za pogardzoną spra- 
*4 niewolników i wystąpił jako gorliwy 
obrońca wolności, jakkolwiek ze względu 
na czasy i okoliczność postępował powoli 
’ z umiarkowaniem. Zawsze atoli zazna­
wał rozumnie i rozważnie żądania religii

sprawiedliwości i ludzkości i przez to za 
sluj-ył się w najwyższym stopniu okol 
dobrobytu ludów i ich cyw.lizacyi.

Z biegiem czasu zapal Kościoła w dc 
prowadzaniu niewolników do wolności ni 
ustal bynajmniej, przeciwnie, im większ 
był skutek, tem bardziój rosła gorliwość 
Na to mamy najniewątpliwsze dowody i 

która w tym względzie wsławił 
poważną liczbę naszych poprzeduików j> 
wszystkie czasy, przedewszysikietn św 
Gizegoiza Wielkiego, Hadryaua I, Ak 
ks.tndr* 111 Innocentego III, Grzegc 
rza IX, Piusa II, L*ona X, Pawła II] 
Urbana \ III, Beuedykta XIV, Piusa VI] 
Grzegorza X\ I, którzy uczynili wszystk« 
aby iustytucya niewolnictwa, gdzie isi 
iiiala, wykorzenioną została doszczętni« 
a tam, gdzie została wykorzeuioną, ni
powstała do n iwego życia.

Tego zewnętrznego dziedzictwa odt 
brauego po przodkach uie woluo uai 
było zaniedbać. Żtduój przeto nie pom: 
tęliśmy sposobności, by publicznie ni 
skarcic i nie potępić owśj przeklętój zr 
razy; wyraźnie też wypowie lziejiśmy 
tem swoje zdanie w liście, który po 
dniem 5 maja 1888 wystosowaliśmy d 
biskupów Brazylii, życząc im szczęści 
za to, co chwalebnym przykładem w pry 
watuem i publiczuem życiu uczynili w it 
teresie uwolnienia niewolników; równe 
cześnie wykazaliśmy, jak bardzo niewól 
nie zgadza się z religią i ludzką godne 
ścią. Zaiste pisząc to, poruszeni byliśm 
do głębi losem tyoli, którzy stoją poi 
obcą samowolą, bardziój utaił bolały na 
jeszcze opowiadania o łych bólach, po, 
któremi jęczą wszyscy mieszkańcy pew 
pych części Afryki. Smutną i strasz» 
jest rzeczą przypomnieć sobie to, czego 
śmy się dowiedz,»li z różuych doniesień 
że do 400,000 Afrykańczyków bez różni 
cy wieku i płci porywano coroku ze wsi 
zkąd potem w łańiu hach i wśród kijóv 
pędzono ich dalekiemi drogami na rynki 
gdzie ich rozstawiano i sprzedawano jal 
bydło.

Ponieważ to stwierdzonem został« 
przez świadków naocznych i potwierdź«» 
nem przez nowszych badaczy Afryki pod 
zwrotnikowój, przeto przejęliśmy się go 
rącą żądzą, aby stosownie do sił naszyci 
dopomódz owym biednym i nieszczęście 
ich u-.zynić mniój ciężkiem. Dla teg« 
bezzwłocznie poleciliśmy Naszemu uko­
chanemu Synowi, Kardynałowi Lav gerie 
którego energia i apostolski gorliwość 
znaną nam była, aby zwiedził wszys’kie 
stolice Europy, aby tam opisał ohydę 
tego haniebuego handlu i aby nakłoni) 
książąt i poddanych do niesienia pomocy 
uciśnionemu ludowi. (Dokończenie nast.j

Dzisiejsze położenie i polityka Rosyi.
Warszawa, 4 grudni 
I.

Ktoś nazwał kiedyś Rosyą olbrzymei 
o glinianych nogach. Ogromne ruzmiar 
tego państwa w połączeniu z wadliwości 
wewnętrznych urządzeń i stosunków, ze 
wnętrzae pozory monarchii nowoczesnój 
wewnętrznem barbarzyństwem przed nie 
zbyt jesz ze dawnym czasem usprawiedli 
wiały niejako tę nazwę, która dzisiaj ju 
mało bardzo posiada racyi bytu. Z. ape 
wne, że jeszcze w obecnój chwili Rosya poi 
wielu względami nie może się równa- 
z cieszącemi się tysiącletnią kulturą pań 
stwami zachodniój Europy, ale mimo t« 
bezstronny polityk nie może nie przyznać 
że Rosya zwłaszcza w ostatnich lit dzie 
siątkach ogromne na każdem niemal poh 
poczyniła postępy. Naturalnie, przynsj 
mniój chwilowo nie wchodzę tutaj w to 
czy postęp ten zgadza się zawsze z idea 
mi prawdziwego humanizmu i cywilizacyi

Nikt chyba nie zaprzeczy, że jeśl 
kiedy, to w dzisiejszych czasach rzeczy 
wista potęga państwa w pierwszój lini 
zależy od ekonomicznego jego położenia 
od stopnia dobrobylu jego mieszkańców 
mniejszej lub większćj ich zdolności dt 
pontrszenia ciężarów państwowych. Jeśl; 
bowiem dawnićj kardynalnym waruukieii 
korzystnego prowadzenia wojny były pie 
niądze, to dzisiaj pewnik ten' stokrotni« 
zyskał na sile. Otóż nie ulega najmniej- 
szój wątpliwości, że ogółem wziąwszy po­
łożenie ekonomiczne Rosyi dość znaczni« 
się polepszyło w ostatnich lat dziesiąt­
kach. Wprawdzie stanowiące główna 
podstawę krajowego gospodarstwa rolni­
ctwo, jak w całym świecie i w Rosyi 
przechodzi w obecnój chwili groźne bar­
dzo przesilenie; ale z jednój strony za­
stój ten rólniczy według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa jest tylko chwilowym i 
przemijającym objawem, a z drugiej ról- 
nictwo rosyjskie bez kwestyi daleko jesi 
zdolniejsze do przetrwania tego przesilę? 
nia, niż mimo wysokiój swój kultury ról- 
nictwo w państwach zachodniej Europy 
Stanowiące bowiem główną przyczynę 
rolniczego zastoju obdłużeuie własności 
ziemskiój w cesarstwie rosyjskióm, a zwła­
szcza w środkowych tegoż guberniach, 
ani w części tak groźnych nie przybrało 
rozmiarów jak w państwach zachodniój 
Europy. Mianowicie własność drobna, 
z powodu specyalnych panujących w tój 
własności warunków, dość zwycięzko się 
oparła klęsce obdłużenia. Najlepszym ziś 
dowodem niespożytój żywotuości rólni- 
ctwa rosyjskiego jest wzrastający z ro­
kiem każdym wywóz płodów rolnych za 
granicę.

Przemysł rosyjski, zabezpieczony wyso-

kiemi cłami ochronnemi przed wszelkiem 
współzawodnictwem zagraniczuem do nie­
dawnego czasu rozwijał się bardzo korzy­
stnie, a i dzisiaj jeszcze, mimo wszelkich 
twierdzeń przeciwnych, położenie jego jest 
stosuukowo znacznie lepsze niż. przemy­
śla w innych krajach europejskich Kon­
sekwentnego trzymania się polityki pro- 
tekcyjnój zbyteczuie ganić nie można rzą­
dowi rosyjskiemu, protekcjonizm ten bo 
wiem był na razie jedynym środkiem, aby 
w państwie na polu ekonomiczuetn pozo- 
stającenr znacznie w tyle po za iunemi 
narodami, wytworzyć pizemysl miejscowy.

Do polepszenia ekouomiczuego poło­
żenia państwa nie mało się także przy­
czynił lepszy uiż dawniój lad i większa 
bądź co bądź sumienność w administracyi 
nie tylko fliunsowój ale i ogóluój. Co 
prawda i dzisiaj jeszcze bardzo dalecy 
jesteśmy od idealnych na tem polu sto­
sunków. I dzisiaj jeszcze cyniczne ła- 
pownictwo i najhaniebniejsza przedajuość 
jest rakiem, toczącym ciało czynownictwa 
rosyjskiego i główną przeszkoilą do za­
prowadzenia zupełnie racyonaluój 1 sprę­
żystej administracyi. Mimo to jednak 
zaprzeczyć się nie da, że zwłaszcza na 
najwyższych urzędach coraz liczniejsze 
trafiają się jednostki, dbające o zacho­
wanie rąk swoich w czystości. Co zaś 
najważniejsza to fakt, że w sfera h uaj­
wyższych panuje teudeneya do możliwie 
radykalnego wyplenienia tego zakorzenio­
nego od wieków w rosyjski.-m świecie 
urzędniczym nałogu. Cesarz Aleksander 
III, daleki jest od owój rezygnacyi swego 
dziada Mikołaja, który twieritząc, że urzę­
dnicy jego pokradliby nawet okręty wo­
jenne, gdyby je inogli komu sprzedać, 
zwątpił o wszelkiój na tem polu poprawie, 
lecz z nieubłaganą surowością karze ła­
powników i otacza się wyłącznie osobi­
stościami uieposzlakowanemi osobiście. — 
Zapewne, że długie jeszcze miną lata, 
zanim czynownicy kraść przestaną, za­
wsze jednak i tutaj uwydatnia sij niejaki 
zwrot ku lepszemu

Również widoczne jest znaczne ulep­
szenie w administracyi flnansowój. Go­
spodarka z dnia na dzień, bez żadnego 
z góry określonego planu należy już do 
przeszłości. Obecnie i rosyjski minister 
skarbu zmuszony jest corocznie układać 
budżet wydatków i dochodów, cywilna lista 
cesarza ściśle, jest ograniczona od różnych 
wydatków państwowych, i zaprowadzony 
rozdział pomiędzy budżetami pojedynczych 
minist.rstw. Mylą się tóż bardzo ci, któ­
rzy w dzisiejszym ministrze skarbu Wi­
szu ogradzkim, widzą prostego tylko spe­
kulanta giełdowego. Wszystkie bowiem 
dotychczasowe jego kroki, konwersye po­
życzek zagranicznych, pomoc udzielona 
w ostatnich czasach bankowi angielskie­
mu itp., znamionują w panu Wisznogri 
dzkim niezwykle zdolnego na polu finai 
sowóm męża stanu, pod którego sterei 
finanse państwa doszły do nieznanego dt 
wniój porządku i rozkwitu. I chociaż ni 
ulega wątpliwości, że optymiści rosyjsc 
opierając się na stosunkowo wysokim • 
obecnój chwili kursie rubla, marzą ju 
dzisiaj o blizkióm przejściu Rosyi z ws 
luty papierowej do złotój, długo jeszcz 
czekać będą na urzeczywistnienie swyc 
marzeń; to jednak z drugiój strony faktei 
jest nie mniój niewątpliwym, że dzisiej 
sza finansowa gospodarka i osyjska na da 
leko zdrowszych niż dawniój spoczyw 
podstawach, i wskutek tego położeni 
finansowe państwa powolnym lecz pewnyi 
[naturalnie jeśli nie zajdą niej rzewidzian 
i akie, lecz mimo to bardzo możliwe prze 
«kody politycznój natury) krokiem dąż, 
io zupełnego wyzdrowienia.

Jak we wszystkich niemal paóstwac] 
sywilizowanego świata i w Rosyi możli 
se powiększanie liczebne i ulepszeni 
akościowe armii stanowigłówny przedni o 
-taran rządu a poniekąd i caiego narodu 

tem też polu dokonauo specyaluie v 
ostatnim lat dziesątku rzeczy, iś ie zdu 
niewającycb. Nieprzyjaciel, spodziewa 
ący się spotkać dzisiaj w pola to sami 
vojsko rosyjskie, które przed kilkunasti 
a ty tak niefortunnie walczyło z Turkami 
liezawodnie smutnego bardzo dozna roz 
:zarowania. Pod względem surowego ma 
leryału, t. j. osobistych zalet żołnierza 
vojsko rosyjskie co najmniój równać sii 
noże z każdą inną armią europejską 
i pod względem taktycznego wyćwiczeni) 
larówno żołnierzy lub oficerów także ni« 
viele ustępuje armii nien.ieckiój lub fran 
mzkiój. Kio miał soosobaOść przypatrzył 
óę tegorocznym olbrzymim ćwiczeuion 
wojska rosyjskiego pod Równem, ten zdu 
niewać. się był zmuszony z jednój stron; 
¡ad wytrwałością rosyjskiego żołnierza 
i z drugiój nad zręcznością i prawidło 
rością obrotów wielkich mas wojska 
i zwłaszcza kawaleryi. Piętę Achileso 
vą armii re syjskiój stanowił dotychcza; 
itak dostatecznie uzdolnionych wyższyd 
lierownietw. I na tem polu w ostatnie! 
izasach nastąpiła dość znaczna zmiam 
tu lepszemu; i obecnie atmia rosyjski 
¡czy kilku jenerałów, którzy obawiąć sii 
iie potrzebują wcale swych przyszlyel 
irzeciwników w Niemczech lnb Austryi 
Sresztą rzeczywista zdolność wodzów o 
;azuje się zawsze dopiero podczas wojny

Wykazawszy w ten sposób choć v 
lajpobleżniejsz ch tylko zarysach obeem 
lołożónie Rosyi na polu ekonomicznem 
inansowem i wojskowem, w następuycl 
.rtykulach przejść zamyślam najpierw di 
rewnętznój a następnie do zagraniczni 
olityki tego państwa.

Praio o cotoMcacli r Krśi. Polstiem.
„War>zaw. Dniewnik“ zawiera arty­

kuł wstępny następująeój treści:
Wprowadzenie w wykonanie ukazu z dnia 

14 marca 1887 roku, ograniczającego prawa 
poddanych zagranicznych co do nabywania na 
własność i użytkowania z majątków nierucho­
mych w Któleetwie Pohkićm i gnberniarh 
zachodnich, w praktyos napotyka często na 
trndooś.-i, dla uannięcia których konieczną jest 
energia, stanowczość i nieustanna czujność 
władzy.

Największy mianowicie szkopuł — pisze 
dalćj „Dnitwnik“ — przedstawia urzeczywi­
stnienie w praktyce przepisów, wskazanych 
w uwadze do § l okazu, które zabraniają 
poddanym zagranicznym zarządzać majątkami 
uieruchomeui, t. j. dobrami, ftbrykami i za­
kładami przemysłowymi, położonemi po za 
obrębom budynków miejski h. Gdy polieya 
stanowczo zażąda, aby cudzoziemiec porzucił 
atanowi-ko dzierżawcy, pełnomocnika, albo 
rządzcy, ten fikcyjnie przelewa prawa swoje 
na osobę, mającą poddańitwo rosyjskie, sam 
zaś w dalszym c:ągu przemieszkuje w tym 
samym okręga i faktycznie zarządza daną fa 
bryką lub majątkiem. Cala różnica polega 
na tem, iż dawniój endzoziemieo miał tytuł 
dyrektora lab administratora, teraz zaś po- 
przestaje na nazwie ekonoma lub technika.

Wprawdzie władze miejscowe, odkrywszy 
nadążycie, obowiązane eą pociągać winnych 
do odpowiedzialności sądowćj, lecz dowodów w 
danym razie uzyskać bardzo trudno. Przy­
puściwszy jednak, że wybi/gi się nie udały, 
winny skazany zostaje na karę pieniężną, na 
co zawsze dla zyskania na czasie podaje 
skargę kasacyjną, następnie zaś stara się o 
uzyskanie poddaństwa ro«yjskiego.

Wreszcie, gdy jeden i drogi środek nie 
pomoże, cudzoziemiec pokazuje awizacyą od 
sędziego pokoju lub gminnego, że jest oskar­
żonym w sprawie kryminalnój, że zatóm przed 
ukończeniem sprawy wyjechać nie może.
I znów następuje apelacya i kasacya, a wy­
jazd odroczony na lata całe,...

Z żydami jeszcze więęćj kłopota. Wia­
domo, iż żydJ poddani zagraniczni nie mają 
prawa ani prowadzić handlu, ani przemieszki­
wać w Rosyi bez ministeryalnego pozwolenia 
A tymczasem gdzież nie ma żydów poddanych 
zagranicznych? Umieją oni nawet po wysła­
nia ich, powracać i to w krótkim stosunkowo 
czasie. Albo przyjmują rzekomo katolicyzm, 
lub luteranizm i powracają, albo tóż... wyrze­
kają się rodzin swoich. Sztuczka ta prakty­
kuje się wtedy, gdy żyd, poddany zagraniczny, 
ożeni się z poddaną rosyjską....

Gdy komu należącemu do tój kategoryi 
każą się wynosić, ukrywa on przedewszyst- 
kióm akt małżeństwa, oświadcza, iż rodzina, 
przy którój mieszkał, nie jest jego własną 
i sam wyjeżdża, pozostawiając ją na miejscu. 
Naturalnie, iż rodzina prowadzi dalój interes, 
a on nim kieruje z daleka, od czasu do czasu 
przyjeżdżając za fałszywym paszportem.

Na dowód jak dalece rozwiniętą jest zdol­
ność poddanych zagranicznych żydów przeni­
kania do państwa rosyjskiego wbrew prawu, 
mówi „Dniew.“ przytaczamy następujące cy­
frowe dane.

W ciągu r. 1889 z gubernii radomskiej 
wysłano 83 rodziny, z kieleckiój 104, z lu- 
belskiój 739, z piotrkowskiój 368, z suwal- 
skiój 31, z Warszawy 363.

W końau cytowany przez nas organ 
zwraca się do kwestyi, czjr można pozwo­
lić. żydom poddanym zagranicznym, którzy 
przyjęli chrześcianizm, na przemieszkiwa­
nie w Królestwie i guberniach zachodnich 
i odpowiada na to przecząco, ponieważ 
charakter danego osobnika nie znienia się 
wraz z przyjęciem innój wiary, tak samo 
jak jak nie zmienia się obszar i kierunek 
jego dzialaluości.

Zwykle żona i dzieci tego, który przyjął 
chrześcianizm, pozostają w dawnej rodzica 
wierze, co najdowodniój wskazuje, iż zmiany 
religii nie spowodowało przekowanie, lecz wy­
łącznie korzyści materyalne, którym na zawa­
dzie stanęło prawo z dnia 14 marca 1887 r.

Praktycznych wniosków z powyższego 
wywodu „Warsz. Dniewnik“ uie wypro­
wadza.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw pariamentunieniieckiego.
(37 posiedzenie.)

Berlin. 6 grudnia.
Początek o godzinie 12 minut 20.
Przy stole rady związkowój : pp. Ca- 

privi, Bótticlier, Maltzakn. bar. Marschall, 
Stephan i inni.

Na porządku obrad stoi najprzód trze­
cie czytanie projektu, odnoszącego się do 
wcielenia Helgolandu do Niemiec. Po 
krótkiój wymianie słów między socyalno- 
demokratyczuym dep. Stadthagenem a mi­
nistrem Botticherem Izba przyjmuje pro­
jekt w trzecióm czytaniu.

Następuje pierwsze czytanie etatu na 
r. 1891/92.

Sekretarz Rzeszy bar. Maltzahn daje 
zwykle expose finansowe. Rok przeszły 
ukończy! się przewyżką 2Va milionów dla 
kasy Rzeszy i z większemi przekazami 
dla państw związkowych o 73 miliony w 
porównaniu do projektu. Na rok bieżący 
spodziewać się można zwyżki 10 milio­
nów i większych przekazów dla państw 
związkowych o 66 do 68 milionów, z^któ- 
rych jednakże 37 milionów pochlonie’etat 
dodatkowy. Liczby z przedłożonego etatu 
są już znane. Odnośnie do trzyprocen­
towej pożyczki zapewnia sekretarz skar­
bu Rzeszy, że administracya finausów

znalazła się w położeniu krytyczDÓm. Je­
żeli w nowym etacie przewidziano trzy 
procent od dalszego długu Rzeszy, to nie 
obiwiązuje to jeszcze wcale. W końcu 
mówi sekretarz skarbu Rzeszy o m«»żli- 
wośei, iż Liebawem trzeba będzie otwo­
rzyć dalsze źródła dochodów.

Deputowany Richter zaznacza na wstę­
pie długiego swego przemówienia, te ni­
gdzie nie daje się uczuć brak ks. Bis­
marcka; chwali spokojny przebieg poli­
tyki zagranicznej i wyraża zadowolenie 
z powodu usuuięcia ustawy przeciw so- 
cyalistom. Mówca ubolewa w dalszym 
ciągu nad wejściem w życie ustawy o za­
bezpieczeniu na starość i na jrzypadek 
niezdatności do pracy. Przechodząc do etatu 
zwraca mówca uwagę na olbrzymie po­
mnożenie wydatków na wojsk» i mary­
narkę i na wzrost długów państwa i pro­
ponuje cały szereg skreśleń, mianowicie 
przy nowych budowlach okrętów i koszar. 
Pau Richter gani nowy układ z towa­
rzystwem wschodnio-afrykaóskióm, odrzuca 
talęże prtijekt odnoszący się do podatku 
od cukru. Wedle jego zapatrywania po­
zwala położenie finansowe bardzo dobrze 
na natychmiast >we zniesienie i zniżenie 
cel od materyalów spożywczych. Dalszą 
treść mowy p. Richtera można streścić 
w zlaniu : polityka podrożenia na korzyść 
zamożnych powinna ustać.

Kanclerz Caprivi rozprasza wyrażone 
przez p. Richtera obawy, że administra­
cya wojskowa wystąpi jeszcze w etacie 
dodatkowym z nowemi żądaniami, krót- 
kiem oświadczeniem, iż tak nie będzie. 
Kanclerz broni ustawy o zabezpieczeniu 
na staiośó i w razie inwalidztwa, którćj 
trudności rząd bynajmniej nie tai sobie, 
lecz uważa ją za kouiecznie potrzebną 
i dla tego nie ociąga się z wprowadze­
niem jój w życie.

Dep. Jtebel (soc. dem.) oświadcza go­
towość do wystąpienia do dysputy z prze­
ciwnikami i jest przekonany z góry o zwy- 
cięztwie socyalnój demokracyi. O cłach 
i wydatkach wojskowych zgadza się mów­
ca w zapatrywaniach z dep. Richterem, 
nadając im tylko silniejsze zabarwienie 
socyali8tyczne. Budżet stronnictwo jego 
— jak zwykle — odrzuci, ponieważ w głó­
wnych częściach swoich ma on służyć na 
cele wrogie kulturze.

Osobiście zauważa dep. Richter w obec 
wzmianki kanclerza, że zdanie p. Richte­
ra znanem mu już było poprzednio z „Freis. 
Ztg.,“ iż tem gorzój dla kanclerza, że nie 
umiał lepiój odpowiedzieć na te wywody.

Następne posiedzenie jutro o godz. 1. 
(Dalszy ciąg pierwszych obrad aad eta­
tem).

Koniec po godz. 4.

Z rozpraw sejmu pruskiego.

Izba poselska.
(14 posiedzenie.)

Berlla, 9 grudnia.
Początek o godzinie ll1/*.
Przy stole ministeryalnym : pp. Herr- 

furth, Gossler, Miquel, Heyden i komi­
sarze.

Na porządku obrad: pierwsze czyta­
nie noweli do lex Huene, wedle którój 
ma się użyć z dochodów cel rólniczych 
przez dwa lata po 10 milionów rocznie 
na budowę szkól.

Rozprawy, w których biorą udział de­
putowani dr. Windthorst, Meyer z Arns- 
waldu, Bülow\, Rick&rt i Tiedemann 
z Łabiszyna, wykazują, że usposobienie 
ogólne skłania się przeciwko ogranicze­
niu przekazów dotychczasowych z lex 
Huene. Obawiają się oni niesprawiedli­
wości przy rozdzielaniu zapomogi, jako 
też przesądzania późniejszego ustawoda­
wstwa w obec przekazów.

Ze strony narodowo-liberalnój i kon- 
8erwatywnój proponują mówcy, aby w ra­
zie potrzeby uzyskać środki przez po­
życzkę.

Ministrowie Gossler i Miquel starają 
się wykazać, że projekt odpowiada za­
miarom lex Huene, gdyż przekazy były 
przeznaczone także na cele szkólne, lecz 
ich na te cele nie użyto. Obawy eo do 
późniejszych przekazów uważają panowie 
ministrowie za nieuzasadnione, ponieważ 
projekt sięga tylko do r. 1892. Propo­
zycją pożyczki minister finansów odrzuca. 

Projekt Izba przekazuje komisyi
szkólnój.

Wniosek dep. Schultza o urządzenie 
botanicznój stacyi doświadczalnój zostaje 
odesłany do komisyi rolniczój.

Ponieważ wszystkie projekta znajdują 
się w odnośnych komisyach, przeto na­
stępne posiedzenie plenarne zostanie wy­
znaczone dopiero wedle potrzeby.

Koniec o godzinie 2.

ZIEMIE POLSKIE.
Profesor uniwersytetu warszawskiego 

Budiłowicz otrzymał nagrodę 1500 rs. 
z funduszu św. Cyryla i Metodego sa 
rozprawę swoję na temat: „Czy litera­
ckie zjednoczenie Słowian jest możebne 
i konieczne?“

MI E M O Y.
* Berlin, 9 grudnia. Konferencja 

szkolna obradowała dzisiaj dalój nad pla­
nem naukowym dla gimnazjów, lecz gło­
sowanie się nie odbyło. Pan Hinzpeter 
dal wyraz uznaniu, że gimnazyum kasel- 
skie uczyniło swoją powinność w obec 
cesarskiego wychowańca i że położone w



dud n&drieje spełniły się w wysokim 
stopniu.

— Z okatyi przemówienia cesarskiego 
w komisyi szkólnój pisze „Voss. Ztg.“, 
że pomimo młodego wieku cesarz zdobył 
sobie wiele już doświadczeń, lecz zdaje 
się, iż ma fałszywe wyobrażenie o sto­
sunkach prasowych. „Voss. Z tg.“ nastę­
pnie bierze w obronę dziennikarzy, wspo­
minając o wymaganiach, jakie dziś sta­
wiają redaktorom, żądając od nich uzdol­
nienia i wszechstronności nauko wój. 
Wprawdzie cisną się do dziennikarskiego 
zawodu, jak do innych, niewyksztatceni 
i niedowarzeni, lecz ogól odznacza się 
taką pełnością umysłowój potęgi, że nie 
zasługuje na sąd, jaki wydał cesarz.

— Parlament niedługo rozpocznie wa- 
kacye świąteczne. Obrady nad etatem 
mają trwaó dwa dni, do nich przyłączy 
się pierwsze czytanie projektu o podatku 
od cukru, które ma także potrwać dwa 
dni, jak się ogólnie spodziewają. Waka- 
cye mają trwaó od 19 grudnia do 8 
stycznia.

— Kanclerz zamiauował przewodni­
czącym komisyi, obradującój nad proje­
ktem do nowego kodeksu obywatelskiego, 
sekretarza stanu Oelscbliigera, a jego za­
stępcą tajnego radzcę Kiiutzla. Przewo­
dniczący ma zwołać członków na posie­
dzenie 15 b. m. w urzędzie sprawiedli­
wości Rzeszy.

— W sprawie spadku b. ministra Lu- 
ciusa kazał sobie cesarz złożyć szczegó­
łowy referat, jak donosi „Staaten-Corr.“

— Do Rady związkowśj nadszedł pro­
jekt dotyczący wyposażenia urzędników 
banku Rzeszy.

— Kongres kas wolnych, który się ze­
brał wczoraj w Berlinie, oświadczył, iż 
ustawa o zabezpieczeniu chorych nie wy­
starcza; na dzisiejszem posiedzeuiu uchwa­
lono rezolucyą, żądającą zmiany ustawy 
o kasach pomocniczych.

ROSTA.
* Ciekawy dokument. Korespondent 

berliński „Moskiewskich Wiedomosti“ 
uczynił ciekawe odkrycie, przyszedł bo­
wiem w posiadanie pewnego dokumentu 
z archiwum pruskiego ministerstwa spra­
wiedliwości, który dowodzi, że w począt­
kach stulecia bieżącego Prusy miały pra­
wo wysyłać na Syberyą własnych swych 
przestępców. Dosłowne brzmienie tego 
dokumentu jest następujące:

Publicandum z powodu deportacyi niepo­
prawnych przestępców do kopalni syberyjskich. 
De dato Berlin, 7 lipca 1802.

Dla możliwego zabezpieczenia dobytku wier­
nych poddanych Jego Królewskiej Mości przed 
zamachami złodziejów, rozbójników, podpalaczy 
i tym podobnych przestępców, Jego Królewska 
Mość wydał już uprzednio rozległe zarządze­
nia, aby tego rodzaju złoczyńcy byli chwytani 
i karani w sposób dotkliwy.

Doświadczenie jednak pokazało, że na tej 
drodze cel nie może być osiągnięty, albowiem 
nawet przy największćj czujności wielu z tych 
przestępców od czasu do czasu ucieka z wię­
zienia; w obec tego więc, dzięki widokom 
możliwćj ucieczki, nawet wyrok skazujący na 
dożywotnie ciężkie roboty stracił swą grozę 
w oczach owych zbrodniarzy. Mając to na 
nwadze Jego Król. Mość postanowił znajdu­
jących się w więzieniach niepoprawnych zło­
dziejów, rozbójników, podpalaczy i tym podo­
bnych niebezpiecznych złoczyńców skazać na 
zesłanie do odległój części świata, gdzie pod­
legać będą najcięższym robotom, nie mając 
już żadnćj nadziei odzyskania wolności. W tym 
przeto celn porozumiano się już w cesarskim 
dworem rosyjskim, że owi złoczyńcy będą 
użyci do robót w kopalniach na krańcu Sy- 
beryi o tysiąc mil od granic Królestwa i na 
początek wydano 17 czerwca r. b. 58 takich 
arcyzbójów komendantowi rosyjskiemu w Nar­
wie dla odesłania ich na miejsce przeznacze­
nia, do kopalni Syberyjskich. Jego Król. 
Mość obroni skutecznie mienie poddanych 
swych przeciwko sprawkom takich złoczyńców, 
gdy od czasu do czasu każę wysyłać podobne 
indywidua na wygnanie do wyżćj oznaczonych 
miejscowości. Jego Królewska Mość, chcąc 
uspokoić wiernych swych poddanych a zara­
zem wszystkim innym dać przestrogę, poleca 
opublikowanie niniejszego rozporządzenia. Si­
gnatum Berlin, 7 lipca 1802.

ANGLIA.
* Londyn, 9 grudnia. Nowo wybra­

ny przywódzca stronnictwa irlandzkiego 
Justyn Mac Carthy, liczy dzisiaj lat 60 
życia i odznacza się wielkim taktem, wy­
kształceniem i energią. Z zawodu dzien­
nikarz, napisał Mac Carthy kilka nowe­
lek oraz wiele rozpraw historycznych, 
które pozyskały rozgłos i uzuafiie. Jest 
on bezwarunkowo najwybitniejszym człon­
kiem frakcyi. Na jego stronę przeszło 
52 członków, reszta, trzydziestu blizko 
pozostało przy Parnellu. Mac Carthy 
występował już na dzisiejszóm posiedze­
niu Izby w charakterze przywódzcy frak­
cyjnego.

poświęcenie członków konferencyi i kładąe 
mianowicie przycisk na to, aby konferencye 
były pomocą dla księży proboszczy proznań- 
skieb w pracy apostolskiej.

Ze sprawozdań dowiedzieliśmy się, że 
powstały dwie nowe konferencye w parafii 
święto marcińskiśj, jedna w Górczynie, druga 
na Wildzie, założone staraniem ks. proboszcza 
dr. Lewickiego, któremu tóż wszysłkie trzy 
konferencye w sprawozdaniach swoich dzięko­
wały za opiekę i starania, jakiemi konferencye 
otaczał. Przekonaliśmy się dalój z tychże 
sprawozdań, jak pożyteczną są instytncyą 
konferencye św. Wincentego. Konferencye 
parafii św. Marcina pracują rzeczywiście, jak 
wspomniał Najprzew. k». Biskup, po apostol­
ska. Za ich wpływem usuwano dzikie mał­
żeństwa jużto przez nakłanianie do małżeń­
stwa sakramentalnego, jużto przez rozłączenie 
osób żyjących w nieprawnych związkach; spro­
wadzono wiele osób do sakramentów, godzono 
powaśnione rodziny, opiekowano się dziatwą 
szkólną — a to wszystko przychodząc z po­
mocą ubóstwu. Słusznie tóż Najprzew. ks. 
Biskup zachęcał, aby konferencye pozostawały 
w ciągłem porozumiewaniu się z księżmi pro­
boszczami.

Zebranie było bardzo liczne — obszerna 
sala pałacu br. Zamoyskiego była zapeluioua. 
Zakończył posiedzenie Najprzew. ks. Biskup 
modlitwą, którą kończą się posiedzenią.

W dniu 14 b. m. o godzinie 3 po południu 
odbędzie się w hotelu p. Neymana walne ze­
branie Towarzystwa naszego, na które wszy­
stkich członków uprzejmie zaprasza się. — 
Oprócz odczytów pp. dr. Karasiewicza z Ta- 
choli i Józefa Kręckiego z Raciąża, zda za­
rząd sprawę z rozwoju Towarzystwa jak ró­
wnież i z czynności swych a potóm nastąpi 
wybór nowego zarządu w myśl §§ 12 i 14 
przyjętych ustaw.

Tuchola, dnia 9 grudnia 1890.
Zarząd Towarzystwa Rolniczo-Przemysłowego

na powiat Tucholski w Tucholi.
Z poi. S. A. Majka.

Środa, 8 grudnia.
Protokół z zebrania obywateli powiatu 
średzkiego w celu porozumienia się co do 
zabezpieczenia robotników w razie inwa­

lidztwa i starości.
Zebranych około 70 obywateli ziemskich 

i miejskich powitał w polskim i niemieckim 
języku p. Brannek z Zielnik, i poprosił o 
wybór przewodniczącego w razie obrad. Zo­
stał nim na propozycyą p. majora Maternego 
z Chwałkowa p. Brannek z Zielnik, który na 
ławników prosi p, majora Maternego z Chwał­
kowa i p. dr. Zarembę z Pierzchną; do pióra 
powołuje pana Sarracina z Krerowa i pana 
dr. Liebeka.

Pierwszy głos oddał pan przewodniczący 
p. mecen. Schmidtowi ze Środy, który w odczy­
cie po polsku i po niemiecku wygłoszonym 
zaznajomił zebranych z najgłówniejszemi pun­
ktami prawa o zabezpieczeniu robotników. 
Z tego wywiążała się dłuższa i dość oży- 
w ona dysknsya.

Następnie stawił p. przewodniczący zebra­
nym 4 ważniejsze pytania i poprosił o decy- 
zyą zebrsnia. Zgodzono się na następujące 
odpowiedzi:

1) Chlebodawca winien za zaciężników 
płacić prawną połowę kwoty zabezpieczającćj.

2) Kobiety (żony komorników) muszą być 
zabezpieczone, należą jednak do klasy tych 
robotników, którzy tylko czasowo pracują.

3) Przedsiębiorca n. p. przy wykopywaniu 
torfu lnb drenowaniu winien swych robotników 
sam zabezpieczyć.

4) Czy za służebnych zapłacić także tę 
drugą na nich przypadającą część premii, czy 
w inny sposób im to wynadgrodzić, na to ze> 
brani nie mogli się zgodzić.

Na tćm zakończono obrady.

Towarzystwa i Spółki.

Doroczne Walne Zebranie
konferencyi świętego Wincentego parafii 

poznańskich
odbyło się w poniedziałek w uroczystość Nie­
pokalanego Poczęcia Najśw. Maryi. Przewo­
dniczył zebraniu Najprzew. ks. Biskup Likow- 
ski; obok niego zasiadł prezes Rady Wyższćj 
J. W. ks. kanonik Pędziński. Najprzew. ks. 
Biskup przemawiał do zgromadzenia chwaląc

austryacko • węgierskiego 
Józefa.

orderu Frańciszka

Odezw».

Towarzystwo Pań Miłosierdzia św. Win­
centego ä Paulo zachęcone doświadczeniem ze' 
branem w ostatnich kilku latach, i w tym 
roku pragnie urządzić Bazar, składający się 
z rozmaitych przedmiotów. Sprzedaż ta od­
będzie się na sali p. Knolla dnia 22 i 23 
grudnia. Do wszystkich osób, które nas we­
sprzeć mogą, zanosimy uniżoną i usilną prośbę 
o łaskawe względy. Panie szanowne ze wsi 
niechaj raczą oddać ze swych zapasów lnb dro 
bin, zwierzyny itd. małą ofiarę, a przyczynią 
się przeważnie do osiągnięcia naszego celn. 
Szanownych panów kupców, cukierników, pie­
karzy i rzeźników prosimy, aby czy większym, 
czy mniejszym datkiem przyczynili się do tego 
Bazaru, a do wszystkich Pań i Panienek tak 
z prowincyi, jako przedewszystkiem z miasta 
zwracamy się z uprzejmą prośbą, aby ze swych 
robótek zrobiły ofiarę dla ubogich. Wszelkie 
dary przyjmować będzie Siostra Łuszczewska, 
przełożona Domu św. Józefa, przy ul. św. Piotra 
nr. 7; o przesłanie takowych prosimy najpó- 
źniój do dnia 19 grudnia.
Zarząd Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego 

ä Paulo w Poznaniu.
Walerya Motty. Marya Szółdrska. Emilia

Radońska, Teodora Veit.

liejseom, jroil i ¡agnn

* Na pomnik względnie anniwersarz ś. p.
ks. Karola Wojczyńskiego złożyli w dalszym 
ciągn: Ks. Niedbalski ze Sławska 5 marek.

Razem z poprzedniemi 298,50 marek.
* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol­

skim otwarta co dzień rano od godziny 10 do 1 
po południu. Członkowie Towarzystwa BZtnk pię­
knych mają wstęp bezpłatny. Wieczorem bę­
dzie wystawa otwartą podczas przedstawień 
teatralnych, ale tylko za opłatą. Cena biletu 
20 fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcya.
Pr. Dobrowolski. W. B. Engeström.

* Walne zebranie jubileuszowe odbędzie 
się dnia 18 grudnia b. r., w którym to dniu 
nplynie ćwierć wieku od założenia w Towa­
rzystwie Przyjaciół Nank wydziału lekarskie­
go. Pamiętną tę dla nas chwilę zamierzamy 
stósowną obchodzić uroczystością, na którą ma­
my zaszczyt prosić szanownych kolegów i przy­
jaciół, by zechcieli uczestniczyć w posiedzeniu 
i wziąść ndział we wspólnój uczcie.

Wydziału lekarskiego Tow. Przyjaciół Nauk 
prezes

radzca dr. Bolesław Wicherkiewicz, 
sekretarz

dr. Teodor Dembiński.
Program następujący:
Przed południem odwiedzać mogą członko­

wie i goście tutejsze zakłady lecznicze, w któ­
rych naczelni lekarze ciekawsze przedstawią 
wypadki i to w następujących godzinach:

I. Pomiędzy 81/»—91/« godziny zrana w 
klinice ocznój dr. Wicherkiewicza.

II. Pomiędzy godz. 97«—107» zrana w za­
kładzie Sióstr Miłosierdzia (dr. Batko- 
wski na wewnętrznym, dr. Zielewicz na 
zewnętrznym oddziale).

III. Od godziny ltJ/«—ll1/^ w szpitaliku 
dziecięcym św. Józefa (dr. Osowicki).

Posiedzenie
odbędzie się o godzinie 5 wieczorem 
iv sali posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół 

Nauk przy ulicy Młyńskiej 26.
Porządek obrad: 

Przewodniczący zagaja posiedzenie prze­
mówieniem , zastósowanóm do nro 
czystości.
Obór przewodniczącego posiedzenia. 
Radzca dr. Swiderski poda krótki rys 
25 - letniój działalności wydziału le­
karskiego.
Radzca dr. Zielewicz wygłosi życiorys 
ś. p. radzey dr. Mateckiego, założyciela 
i długoletniego przewodniczącego wy 
działu lekarskiego, poczóm przewodni­
czący odsłoni popiersie wystawione w sali 
posiedzeń.

5) Radzca dr. Zielewicz poda referat o me­
todzie Kocha z przedstawieniem odno 
śnych wypadków.

6) Przedłożenie listy kandydatów na człon­
ków honorowych i członków korespon­
dentów. .

7) Balotowanie nowych członków.
Uczta wspólna odbędzie się po posiedzeniu

w hoteln Berlińskim, nakrycie po 3 marki. — 
Poprzednie zgłoszenia do sekretarza bardzo 
pożądane.

Przyszła lekcya śpiewu „Koła Śpiewac­
kiego Polskiego“ odbędzie się dziś (w środę) 
wieczorem o godzinie 9. Szanownych Panów 
Śpiewaków uprasza się o jak najliczniejszy 
udział.

A. Kosidowski, sekretarz.
Do Izby lekarskiej na Wielkie Księ­

stwo Poznańskie na czas od 1 stycznia 1890 
do 31 grudnia 1893 roku wybrani zostali: 
w obwodzie rejencyi poznańskiój: dr. Kayser, 
dyrektor domu obłąkanych w Owińskach, dr. 
Knnan, radzca med. i fizyk powiatowy z 
Poznania, dr. Niklewski z Jarocina, dr. Wi­
cherkiewicz, radzca zdrowia z Poznania, dr. 
Litthauer, radzca zdrowia i fizyk powiatowy 
ze Śremu, dr. Landsberger z Poznania i dr. 
Zuchoivski z Grodziska; w obwodzie rejen­
cyi bydgoskićj: dr. Jacoby, radzca zdrowia z 
Bydgoszczy, dr. Neufeld, radzca zdrowia z 
Fordonu, dr. Wilcke, radzca zdrowia z Gnie­
zna, dr. Warmiński z Bydgoszczy. Zastęp­
cami wybrani zostali: w obwodzie rejencyi 
poznańskiój: dr. Hirschberg, radzca zdrowia 

fizyk powiatowy z Poznania, dr. Dewerny,

Poznać, środa 10 grudnia

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 
prezesa policyi w Wrocławiu dr. Bienkę do 
noszenia nadanego mu krzyża komtnrów c, k

1)

2)
3)

4)

starszy lekarz sztabowy z Poznania, dr. 
Matthes, fizyk powiatowy z Obornik, dr. 
Dembczak, fizyk powiatowy ze Środy, dr. 
Köhler z Poznania, dr. Batkowski z Po­
znania, dr. Bojanowski z Kościana, dr. 
Święcicki z Poznania; w obwodzie rejencyi 
bydgoskiej: dr. Brunk z Bydgoszczy, dr. Ra 
kowski z Inowrocławia, dr. Davidsohn z Piły, 
dr. Warschauer z Inowrocławia.

* W poniedziałek po południu odbyło się 
tn w gospodzie ciesielskiój przy placu Wro- 
nieckim zebranie czeladników ciesielekich, na 
któróm obradowano nad taryfą zarobkową na 
rok 1891, jaka ma być majstrom przedłożona

“ Loterya. Odnowienie losów do 3 klasy 
183ciój loteryi pruskiój winno nastąpić do 11 
grudnia r. b. godziny 6 wieczorem.

* Od Stęszewa, 9 grudnia. W piątek 
zaszedł nowy wypadek nieszczęśliwy na je­
ziorze Słupskiem, iż dzieci idące ze Sapowic 
do szkoły, aby nie iść 5 i pół kilometra w 
około jeziora, obrały sobie drogę przez lód 
bo ta wynosi mało co . ad 1 kilometr i dwoje 
dzieci się zarwało. Dziewczę 12-łetnie uto­
nęło. Wciągnęło ono też brata starszego, 
który je chciał wyratować, ale tego wydobyto 
jeszcze żywego. Nie jest to pierwszy wypa­
dek utopienia dziecka szkolnego, bo dziwić się 
dzieciom lekkomyślnym nie można, że skra­
cają sobie drogę, idąc zimą po lodzie, a la­
tem przewożąc się same na czółnie. Nie wina 
też rodziców, bo ci zajęci pracą nie mogą 
patrzeć, którą drogą dziecko udaje się do

szkoły. To też rozporządzenie komisarza ob­
wodowego, że każdy ojciec, któregoby dziecko 
szło przez lód, zanim drogę wypróbują doro­
śli, zapłaci 10 marek kary, nie zdoła osunąć 
wypadków nieszczęśliwych z dziećmi szkóln-mi. 
Jedyny środek to wybudowanie szkoły w Sa- 
powicach. Można przypuszczać, że wypadek 
ten pobudzi do prędszego wybudowania szkoły 
w Sapowicach. Jeżeli bowiem znsjdnją&się 
fundusze na wybudowanie szkoły dla 2(7 lub 
30 dzieci protestanckich, pewnie też przy 
parytetyczności urządzeń państwowych jest 
rzeczą słnszną, aby znaleziono fundusze dla 
60 dzieci katolickich.

' Wronki. Do rady miejskiój wybrani zo­
stali: w klasie I kowal p. Strnsiński, w kla­
sie II kupiec H. Mottek, w klasie III kupiec 
p, Krzvżankiewicz.

' Zaniemyśl. Według ostatniego spisu lu­
dności liczy miasto nasze 1336 mieszkańców,

48 mniój, aniżeli w rokn 1885.
Odezwa:

Błogosławieni miłosierni, albowiem oni 
miłosierdzia dostąpią.

Jak dawnemi laty tak i w tym rokn od­
zywamy się do szanownój Publiczności za bie- 
dnemi sierotami zakładn naszego z prośbą o 
łaskawe ofiary na gwiazdkę dla nich i na opę­
dzenie licznych potrzeb całego zakładn. Ogólna 
drożyzna i nasz zakład boleśnie dotyka, a 
liczba biednych sierotek z rokiem każdym 
wzrasta. Ufni przecież w ofiarność naszych 
współobywateli, liczymy, że nas nie opuszczą

swemi darami przyjdą nam w pomoc. Przyj­
mujemy z wdzięcznością dary choćby najmniej­
sze i w naturaliach i w pieniędzach. Ofiary 
prosimy składać na ręce Wielm. Panów W! 
Wierzbickiego i ks. Gdeczyka, 
sekretarza kapituły.

W Gnieźnie w listopadzie 1890,
Dozór katolickiego domu sierot i ochronki 

św. Wojciecha.
Ks. Biskup Andrzejewicz. S. Żółtowski, prezes. 
Ks. Oficyał Łukowski. W. Wierzbicki. Ks 
Gdeczyk. Dr. Wieczorek. Ks. Kubliński.“

* Z kroniki szkólnej. I. Emerytowany 
został: nauczyciel Kawicki z Ceradza kościel­
nego w powiecie poznańskim zachodnim, z 
dniem 1 stycznia 1891 roku. II. Ustano' 
wieni zostali: a) definitywnie nauczyciele: 1) 
Warmbrnnn z Brodów od 1 grudnia w No- 
wóm Silnie, w powiecie międzyrzeckim; 2) 
Wieniewski w Zgierzynce, w powiecie nowo- 
tomyskim. b) odwołalnie: nauczyciel Dolin 
z Szamotuł od 1 stycznia 1891 rokn w Wie- 
lonkn, w powiecie szamotulskim.

* Wolszi';n. Dr. Markwitz, tutejszy le­
karz praktyczny powróciwszy z Berlina, roz 
począł leczenie gruźlicy według metody Kocha 
w domu tutejszych SS. Miłosierdzia, gdzie 
wygodnie pomieścić można do 20 łóżek. Da­
wna znajomość i przyjaźń, jaka dr. Markwitza 
łączy z sławnym dziś bakteryologiem, ułatwiła 
mu nabycie cennój limfy Kocha i zapewniła 
zarazem dostarczanie tójże i nadal.

* Strzelno. W niedzielę, dnia 21 b. m. 
będzie miał ks. administrator dr. Kantecki 
odczyt o ustawie zabezpieczenia w razie nie 
mocy i na starość.

* Nawet w Pleszewie uchwalono w dnin 
3 b. m. wysłać protest ze strony ewangieli- 
ków przeciwko powrotowi Jezuitów. Specyalnie 
zaszkodziłby powrót tycb zakonników ewan- 
gielickiój gminie pleszewskiój — dla czego ? 
w proteście nie powiedziano.

* Września. Członkami sejmiku po&ia 
towego są obecnie deputowani: Dr. Krzyża 
górski i burmistrz Seydel z Wrześni, burmistrz 
Małkowski i kupiec Hoffman z Miłosławia, 
gospodarze Lndwiczak z Szemborowa, Sob- 
czyński z Skarboszewa, Lisiecki z Cieśla, 
Snchorski z Grobli, Górny z Gozdowa, 
zastępcy: kupcy Sieburth i Ehrenfried z Wrze­
śni, Giering i Kapl an z Miłosławia, gospo­
darze Martin z Strzałkowa, Sobaszkiewicz z 
Graboszewa, Stasiak ze Spławia, Snchorski z 
Chlebowa, Gabrysiak z Kaczanowa.

* W Białośliwiu naliczono w dnin 1 gru 
dnia 1879 osób.

* Krobia. Aptekarzowi Bolesławowi Gór­
skiemu oddano w administracyą tutejszą 
aptekę.

* Piła. Rezultat spisu ludności jest tu 
następujący: zamieszkałych w mieście esób 
było 14,402 i to obecnych 6951 płci 
męskiej i 7250 płci żeńskiój a 117 
płci męskićj i 84 płci żeńskiój chwilowo nie 
obecnych. Chwilowo obecnych było 228 osób. 
W roku 1885 liczyła Piła 12,400 mie­
szkańców.

* Wschowa. W mieście naszem było w dnin 
1 grudnia 6885 osób i to 3128 płci męzkiej

3757 płci żeńskiój. W roku 1885 nali 
czono 7346 osób.

* Pan major Szmula ogłasza następujące 
pismo:

„Odebrawszy na moje ogłoszenie w „Ga­
zecie Opolskiój“ odnoszące się, dcl bezpłatnego 
wykształcenia chłopca polskiego, nawet z nad- 
reńskich okolic przeszło 150 listów, a nie mo­
gąc każdemu z szanownych petentów prywatnie 
odpisać, pozwalam sobie niniejszóm donieść, że 
jnż kilku chłopców do ściślejszego wyboru wy 
znaczono, i że dołączone poświadczenia o ile 
tego potrzeba, zwrócone będą.

Berlin, 4 grudnia 1890.
8 z m n 1 a, poseł

* Wrocław. Nadzwyczajne zebranie „Lu­
tni wrocławskiój“ Koła śpiewackiego polskiego 
we Wrocławiu odbędzie się w czwartek 11 
b. m. o godzinie 9 wieczorem w miejscu zbor-
nóm Koła n „Dorna“ na I piętrze przy 
nliey Neue Sandsfrasse nr. 18.

Z powodu ważnych spraw na porządku 
obrad uprasza się Szanownych Członków o 
liczne i pnnktnalne przybycie na zebranie. 

Zarząd „Lutni wrocławskiej* Kola 
śpiewackiego polskiego.

T. Hoffmann, Z. Liebek,
przewodniczący. pisarz

* Paradyż. W seminarynm tutejszóm od­
był Bię zeszłego tygodnia drugi egzamin na­
uczycielski. Z 25 nauczy cieli złożyło egza­
min ten tylko 16.

Piękne stosunki. W Głubczycach na 
Slązkn zawakowała posada burmistrza. Na 
prośby wielu obywateli i pewnój części repre­
zentantów miejskich, zgodził się pewien tam­
tejszy lekarz, dr. K., zacny człowiek, dobry 
katolik i gorliwy o dobro miasta obywatel, na 
przyjęcie wyboru, gdyby padł na niego. Tym­
czasem trzech wpływowych ludzi, i to dwaj 
lekarze i radzca sprawiedliwości, także kato­
licy, chociaż tylko z imienia, silną rozwinęli 
przeciwko niemu agitacyą, łącząc się z żydami 
i protestantami, którzy innego postawili kan­
dydata. Ów radzca sprawiedliwości nawet, 
którego obowiązkiem było okazać się bezstron­
nym, bo piastuje urząd miejski, zwołał repre­
zentantów miejskich, przeciwników katolickie­
go kandydata, na naradę i przed otwarciem 
jój, obawiając się, aby który inaczój się nie 
rozmyślił, zażądał od nich słowa, aby tylko 
temu głos oddali, za którym oświadczy się 
większość zebranych. Owi zacni panowie zgo­
dzili się na to, lnbo byli pomiędzy nimi tacy, 
którzy poprzednio zapewniali p. dr. K., że za 
nim głosować będą. Oczywiście kandydat ka­
tolicki przepadł, bo, chociaż w mieście nie 
wielu żydów i protestantów, to jednak mają 
skutkiem systemu głosowania i poparcia ze 
strony owych psenJo-katolików przewagę w re- 
prezentacyi miejskiój. Piękne stósnnki!

Lipsk. Młodzież akademicka polska w 
Lipska założyła Towarzystwo naukowe „Uni- 
tas“ przez senat potwierdzone. — W skład 
zarządu wchodzą: jiko prezes p. F, Niego­
lewski, wiceprezes p. J. Górski, sekretarz p. 
Liszkowski.

* Z Monachium donoszą nam o rezultacie 
próby nowowstępnjących uczniów do miej-co- 
wój Akademii sztnk pięknych. Zgłaszających 
się na rok bieżący było 168, z tych przyjęto 
72 uczniów. Między innymi przyjęci zostali 
na kurs malarski: Damazy Kotowski, Antoni 
Jezierski, 8tanisław Kryształowicz, 8ylwerjnsz 
8aski, Benjamin Danzig, Rachmiel Springmann 
i Władysław Pochwalski. Donoszą nam je­
dnocześnie, iż towarzystwo powyżój wymienio- 
nój młodzieży wraz ze starszymi kolegami, do­
wiedziawszy się, iż liczne od nas bywają tn 
w zakresie sztnki malarskiój kościelnój czy­
nione zamówienia w pracowniach niemieckich, 
podejmuje się także pośrednictwa i wykonania 
wszelkich obstalnnków na obrazy artystycznój 
wartości, przy pilnem a solidarnem przestrze­
ganiu postawionych warunków i terminów.

' Spór o Morskie Oko wchodzi w nową 
fazę. Ż Zakopanego otrzymujemy doniesienie, 
iż wyrok sądów węgierskich, przyznający pra­
wo własności części Morskiego Oka księciu 
Hohenlohe, został w wyższój instancyi znie­
siony, a tóm samóm uznały sądy słuszność 
pretensyi galicyjskich stron spornych. Jest 
nadzieja, iż wobec takiego orzeczenia admini­
stracyjne władze Galieyi postarają się o ure­
gulowanie raz na zawsze nadgranicznych sto­
sunków.

* Kraków. (Wybory w Akademii Umie­
jętności). W sobotę o godzinie 11 odbyło się 
posiedzenie walne jesienne Akademii Umieję­
tności, na któróm uchwalono, prócz innych 
spraw, bndżet na rok następny. Po stanow- 
czóm oświadczeniu prezesa Majera, że w ża­
dnym razie wyboru ponownego na prezesa Aka­
demii przyjąć nie może, profesor Morawski po­
stawił przyjęty oklaskami wniosek, aby dla 
uwiecznienia pamięci tak zasłużonego długo­
letniego Prezesa ustanowić wieczystą fundacyę, 
nagrodę imienia Józefa Majera, dla którój okre­
ślenia dokładniejszego należy wybrać komi- 
syą, aby jeszcze w tymże dnin przedłożyła 
propozyeye. Wniosek ten uchwalono jedno­
myślnie i przystąpiono do wyboru prezesa. 
Prezesem Akademii na najbliższe 
trzechlecie wybrano dotychczasowego sekreta­
rza jeneralnego prof. Stanisława hr. 
Tarnowskiego, a gdy wskutek tego oka­
zała się potrzeba wyboru sekretarza jeneral­
nego, wybrany został profesor Stanisław 
Smolka.

* Kraków. Najprzew. ks. Biskup Karól 
Hryniewiecki, o którego uwolnieniu z pięcio­
letniego wygnania w Jarosławiu pisaliśmy

swoim czasie, przepędziwszy kilka miesięcy 
w połndniowój Francyi, przybył 6 b. m. do 
naszego miasta i zaraz złoży, wizytę Jego 
Eminencyi ks. Kardynałowi Biskupowi kra­
kowskiemu. Wczoraj, jako w dzień Niepokal. 
Poczęcia Najśw. Maryi Panny, pontyfikował 
sumę w kościele św. Barbary — pierwszy 
faz od czasu wywiezienia swego z Wilna. 
Podczas sumy powiedział kazanie stosowne do 
okoliczności ks. Załęski. Nader liczna pobo­
żna publiczność cisnęła się do ołtarza, aby od 
dostojnego Biskupa otrzymać błogosławieństwo. 
Ks. Bisknp Hryniewiecki zabawi w naszem 
mieście dni kilka.

* Z Paryża donoszą do „Kraju“, że dwa 
najdawniejsze i najpoważniejsze związki pol­
skie: „Towarzystwo historyczno-literackie“ i 
„Instytncyą Czci i Chleba“ przestają istnieć 
jako ciała odrębne, zawieszają swe czynności 
i fundusze swe, wraz z pozostalemi do wyko­
nania zobowiązaniami, przekazują zakładom 
krajowym, głównie Akademii Umiejętności w 
Krakowie.

f Dr. Maurycy Kabath, b. poseł na sejm 
krajowy, prezes lwowskiój Izby adwokackiój, 
profesor prawa ogólnego na wszechnicy lwo­
wskiój, zmarł w sobotę wieczorem we Lwowi® 
w 76 roku życia. R. i. p.

* Dramat na dworcu w 8aint Lazare w 
Paryżu. Jerzy Stoezel, młody kupiec z Mu- 
hnzy, od 14 roku życia swego w ścisłój ży* 
przyjaźni z Henrykiem Simondingerem. W r- 
1886 Stoezel ożenił się z ubóstwianą przez 
siebie kobietą, co nie zmieniło bynajmniój sto­
sunku jego do przyjaciela. Owszem Simon-
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dinger codziennym byt w domu jego gościem 
Stoezel kochał go, jak brata. Po czterech 
latach pożycia z toną, z którą miał kilkoro 
dzieci, spostrzegł pewnego razn w lustrze, że 
taż dawała jakieś znaki Sbnondiogerowi. ’ To 
wznieciło w nim podejrzenie. Zaczął pitnie 
śledzić oboje i pewnego razn naszej! ich w 
laska w pobliża mia-ta. Simondinger żywo 
poruszał rękoma, ona miała oczy zapłakane 
Gdy się do nich zbliżył, uderzyła go żona 
kilka razy parasolem, Simoudinger zaś zape­
wnił go o czystości swego do nićj stosunku 
ntoezel me przypuszczał zdrady. W nocy je- 
dnak z dnia 22 na 23 maja r. b. ciągły 
płacz żony zaniepokoił go. Zaczął tedy na 
mą nalegać, aby mu powiedziała, co jćj cięży 
na sercu. Wtedy rzuciła mu sie do „óg i 
wyznała, że go zdradziła. Nieszczęśliwy Stoe- 
Ml postanowił w tćj chwili zemścić się na 
Simondingerze, ale ten tejże nocy wyjechał 
do Paryża w zamiarze udania się przez Le 
Ha\re do Ameryki. Stoezel, zaopatrzywszy 
się w rewolwer, pierwszym pociągiem pospie­
szył za nim i dogoniwszy go na dworcu 
Saint-Lazare, wyzwał go na pojedynek. Na 
to odpowiedział mn z ironią, że strzelać się 
z mm, jako z ojcem rodziny, nie może, bo 
życie jego do jego dzieci należy. Wtedy 
Stoezel dobył rewolwer i jednym strzałem po­
łożył trnpem dawnego przyjaciela, poczóin się 
sam oddal w ręce policyi. W tych dniach 
sprawa jego się rozstrzygnęła. Sąd ku ogól­
nemu zadowolnieniu uzna! go niewinnym. („Le 
Petit Journal.“)
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S n dZTklem 1 nradziIi’ aby d^cię 
Po La a °d Chwili nie działa. 
natvT • zeznan Krzyżan°wskiej, żandarmi 
stkkh -WyŚledzili * aresztowali wszy-
wierH ,Wym,enionych żydów. Wszyscy oni

Ty ko £’fka R° ,dZieCkD D,‘C "ie w^ed2^
/a z • ? Kauchwerger, wzięta na indaga- 

cyą oświadczyła, że dziecko jeszcze żyje i

istotnie przyniosła niemowlę, w którera rodzi 
ce poznali swą Helenkę. Sprawę obecnie 
oddano gądowi karn-ma. Takie okropności w 
19 stuleciu!

* Protestancki sąd o katolickich zakon
nicach Nie mogę wypowiedzieć, pisze pe­
wien korespondent do „New. York Herald“ 
z Honolulu, ua jaką cześć i uznanie zi-łu- 
gują 6 zakonnic (Franciszkan-k), które tutaj 
pracują pomiędzy trędowatymi. Przybyły on- 
dotąd 1883 z klasztoru syrakuskiego (New 
1 ork), aby najprzód pracować na stacyi po 
za Honolulu, gdzie się znajdują ową okropną 
chorobą dotknięci, potćrn posłano je do Ka- 
laopapa. Były tam od dwóch łat, gdy je od 
wiedziłem. Prawdziwa to radość widzieć, jak 
pracują. Przewielebna Matka ilaryana jest 
kobietą Wielkiój sprężystości i niezwykłego 
talentu organizatorskiego. Zasłałem ją, gdy 
właśnie dozorowała budowę szkoły dla chłop­
ców w Kalaware, Ta pilna i odważna za- 
kounica wstaje codziennie o trzecićj rano, od­
mawia pacierze poranne, załatwia domowe 
sprawy i potćm Jedzie konno do odlegl-go o 
dwie mile Kalawaru, niezmiernie kamienistą 
i nierówną dróżyuą. Tam cały dzień bez od­
poczynku jest zajęta, często w najokropniej­
szym upale, pod wieczór powraca do domu, 
odmawia modlitwy wieczorne i zmęczona ndaje 
się na spoczynek z tóin radosnćm przeświad­
czeniem, że cały dzień jako dobra matka na 
pracy około licznćj swój rodziny i swych bie­
dnych dzieci spędziła. Inne zakonnice nie 
mniój gorliwe i pełne poświęcenia. Zwykle 
jedna towarzyszy przełożonój w eodziennój 
drodze do Kalawaru, inne mają pracy pod 
dostatkiem w Kalanpapa. Te kobiety Hą pra- 
wdziwemi męczennica; łagodne to, miłosierne, 
a zarazem silne i wzniosłym swym celem 
przejęte dusze. Ich zadowolnieniem rozja­
śnione oblicza są zwierciadłem czystości ich 
usiłowań, które ani nagrody, ani podniety nie 
potrzebują.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dni« ligo 
grudnia św. Damazego Papieża.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 2 
Zachód o godzinie 3 minut 44

ZToiozsr
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(Młyńska ulica 26.)

I. Biblioteka.
Towarzystwo antropologiczne ruskie w Pe­

tersburgu : Protokoły zasiedanij rnsskago an- 
tropologiczeskago obszczestwa pri imperator! kom 
S. peterburg-kom universitetie za 1889 g. 
8. Peterbnrg, 1890.

P. Procha-ka A. dr. we Lwowie swoje 
publikacye: 1) Latopis litewski. Rozbiór kry- 
tyczny. Lwów, 1890. 2) Materyaty arch-
walne wyjęte głównie z metryki litewskiój od 
1348 do 1607 roku. Lwów, 1890.

Komitet Redakcyjny Pamiętnika Kizyogra- 
ficznego w Warszawie: Pamiętnik Fizyogra- 
flezny. Tom IX. Warszawa, 1889.

P. Kalina Antoni dr. profesor uniwersy­
tetu we Lwowie dzieła swoje: 1) Rozbiór kry­
tyczny pieśni „Bogarodzica“. Lwów, 1880 
2) Artykuły prawa magdeburskiego z ręko­
pisu około roku 1500. Kraków, 1880. 3) Hi- 
storya języka polskiego. Tom pierwszy, for­
my gramatyczne. Lwów, 1883. 4) O mięk­
kich zgłoskach w języku staropolskim. (Od­
bitka z „Przeglądu Powszechnego“). Kraków, 
1884- 5) Pieśń świętojańska o Sobótce. Roz­
biór krytyczny. (Odbitka z „Prz-glądu Po­
wszechnego“). Kraków, 1885. 6) Przyczy­
nek do historyi konjngacyi słowiańskićj, (Od­
bitka z 7 tomu II i III „Prac filologicznych“). 
Warszawa, 1889. 7) System konjngacyi pol­
skiej. (Odbitka z „Muzeum“). We Lwowie, 
1889. 8) Anecdota palaeopolonica. Ans dem
Archiv i. slav. Philol. Bd. VI. 9) Prostych 
ludzi w wierze nauka. Dyalog z rękopisu z 
początku wieku XVI.

P. Abraham Władysław dr. profesor uni­
wersytetu we Lwowie dzieło swoje: Organi- 
zacya kościoła w Polsce do połowy wieku XII. 
We Lwowie, 1890.

P. Górski Antoni dr. docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie dzieło swoje: Za­
rys prawa handlowego anstryackiego. Toml. 
Pojęcia wstępne i rzecz o osobach prawa han­
dlowego. Kraków, 1890.

Dr. Bolesław Erzepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

<i2iss0àûi Meracíie i anystypM

* “rzedpłatę na dzieło „malowniczy 
Opis Eolski“ złożyli w dalszym ciągu: 
Ks. proboszcz Kowalski z Cza-

rza p. Blotto
Stanisława Kratothwill z Po­

znania
Oberfeld z Borucina 
Ignacy Czarnowski z Prus 

Zachodnich
A. Kalkstein z Pluskowęs 
Wyżykowski z Bkżejewa 
Donimirska z Hohenhof 
Zarząd szkoły w Uściu solnem 

w Galicyi l
Fr. Musielewicz z Bydgoszczy 1 
Janczewska z Gołucliowa 1 
Jadwiga Nieżychowska z Po­

znania 2

1 egz. za 4,00 m.

„ 4,00 m. 
„ 4,00 m.

„ 4,00 m. 
„ 4,00 m. 
„ 3,50 m. 
„ 3,50 m.

„ 3,50 m. 
„ 4,00 m. 
„ 3,50 m.

„ 3,50 m.

Jcneralowa Taczanowski z Po- 
znania j

Hrabina Boiska z Dąbek 1
A. Tomaszewski z Parnią-

tkowa i
Hr. Sczawiński-Brochocki z 

Medyolann i
P. W ygogórski z Orze zkuwa 1
B. Salski z Niepołomic w Ga-

4,00 m. 
, 4,00 m.
, 4,00 m.

4,00 m. 
3 50 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
— (Sprawo

licyi
W. Niziński z Kcyni 
Srz iwiński z Poznania 
F. Potworowska z Goli 
Kraszewski z Kruszyny 
Grosoinan z Kąkołewa
J. Mroczkowski z Rawicza 

Przypominamy, że przedpłata na „Mało-
wniczy Opis Polski“ wyuosi 3 marki, 
z oprawą 3 marki 50’fen., w lepszój opra­
wie 4 marki, za co przesyłka franko. Wyszły 
dotąd 2 zeszyty. Zamawiać pod adresem:
K. Kozłowski, Poznań, Płnga nlica nr. 8.

4,00 m. 
3,00 m. 
4,00 m 
4,00 m. 
4,00 tu. 
4,00 m. 
4,00 m.

Nowin Lekarskich wyszedł nr. 12 na 
miesiąc grudzień i zawiera: Prace orygiualne: 
Barącz: Nowy sposób operowauia polipów no- 
sogardzielowych. (Wykład wygłoszony na II 
zjeździe chirurgów polskich w Krakowie w 
lipcn 1890 r. Z rysunkami). — Bujwid Odo: 
O zspobiegawczóm lecz-nin wścieklizuy meto­
dą Pasteura. (Rzecz czytana na X między­
narodowym kongresie lekarzy w Berlinie). — 
Szuman J.*N.: Przyczyny zwyrodnienia łase- 
izników wąglika wśród nstfojn zwierzęcego 1 
o metodach ich zabarwiania. (Z rysunkami).
— Sznman Leon: Pogląd na leczenie ciąży 
zewnątrzmaci(znój i wskazania operacyjne przy 
takowój. (Rzecz wygłoszona na drugim zjeździe 
chirurgów polskich w Krakowie. Dokończenie).
— R Kocha dalsze szczegóły o środku prze­
ciw gruźlicy. — Korespondencye z Berlina 
w tćj sprawia. — Oceny i sprawozdania. - 
Ruch w Towarzystwach. - Zapiski lecznicze.
— Rozmaitości.

Prayfcyfi de Romania
Po z u a ń 9 grudnia.

BAZAR, Pani lir, Bniń<ka z Guttów,
Mielżyński z Iwna, dr. Hzułdrzyński z Lu- 
basza, Milewski z Kalisza. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Kalkstein z Mieleszyna, Chrzanowski z Bru­
dzewa, pani Brzeska z córką z Micho- 
rzyna, pani Bielicka z córkami z Króle­
stwa Polskiego, pani Rozdeiczer z cór­
kami z Warszawy, pani Kościańska z cór­
kami z Pyzdr, pani Nagajewska z córką 
z Goluchowa, Groch i Ziębiński z Byd­
goszczy, Hartmuth z Wrocławia, Miiller 
z synem z Wrześni, Kamieński z Szammnł.

Siostry Miłosierdzia w Poznania przy uli­
cy Oęiodowej, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi 
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr , 
sienizia przy ulicy Ogrodowój, Poznań
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ęowiełn»

. właii-aori. . 
. -Lerdeen 
trjeiiaaoan: 

¿opeuhaga. 
fstckholm 
i»paranda 
c'ítersbnrg 
Moskwa
Cork, Qaeonat. 
-kernotug . 
Solder ... 
djlt
îiambnrg . ’) 
Swłiiemiude . 
lanfahmwaer. 
Kłajpeda. . j
Paryż , .
Monaster
Karlsruhe
Wiesbaden.
Monachiom
MamieMnai
Öerlin . . .
Wiedeń
sŸrcaiaw.
isla d’Aix
Sizxa
fiye«

762
764
769 
771
770 
766 
766
760 
Ï62 
76 J
765
769
770
771
769
7ßL
761
766
766
767 
765 
771
770 
¿69 
770 
78Ö 
761 
764

spokojnie, pochmurno 
Płd.W. 5 z&ohm. 

i spokojnie. ;zaehm. j 
|Płn. 1 mgła 
ił łnZ. 2 mgła 
I spokojnie, bez chmur 
jPłn Z. l ingła 
Płn Płn.W.2 śnieg 
W. 4 zachm.
W. PM.W. 3 zachm.
W. 2 bez chmur' 
W.PM.W. 2 bez chmur 
W. 3 mgła 

spokojnie, i zachm 
Płn.Płn.Z. 2 zachm. 

łn:^-_2 pogodnie

(K) Fozsaś , 10 grudnia 
zdanie giełdowe).

Stan powietrza pochm.
Zyto: bez haudtn.
Okowita: cicho
Cena wypowiedz. —, —. Wypowiedzino —. 

w mieęscn (bez beczki) tow. opadać. 50-m 62 6o pł. 
7O-U 43 JM) m. grudzień ŁO-ta 62,60, 7t-ta 43 20 m, 
styczeń 60 ta , m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 1 ,000% 

Irallr«. Wjrpowie<Ui&8o —.— litrów Ce&B wy- 
powiedziana —,— mrlc. w miejscu bez beezki 50-ta 
62,6sJinrk., 70-ta 4190 m., grudzień oo-ta m. 
łO-ta----- ui.

Hezaań , 10 grudzień. — Ceny mąki. — 
rs zeąna 27,5 >, rżana 23.10 za 100 kilogr.

O « A auawy (ara. W roi«*«is.

niieaiea, , . >»k. aiłg. 19 70 19 20
• nowa . —

Żyw . . 16 70 16 1 1
l$3ULÍ6á , 1(1 4 6o

13 «0 13 1»
uiroch wnącj -

. ua pur, 1—’
Kartofle , , , 4 3 60
ltz» p .... • • - 1-
Rzepik . . . -
Lubin żółty. . — — »

. niebieski 8 7- 1 8 40

14

Urzędowa sprawozdani« targowe
komisy! targowój w mieście Poznaniu 

Poznań dnia 10 grudnia 1690

Przedmiot
T O W A R

Pszen a"*]*’ »»KO* 
(taln.

Zyto (»»]*• 
jnajn.

!ęcim.łn*lw
Inajn.

U™' fcm-______In&in

Słoma Jpro»u
It

śred.* 1
80
20

19 
19 
17 
16 60 
14 59 
14 20 
1370 
13.41

pośl.

19¡ - 
1870
10¡4u 
16Î20
14 
18 60
13h 
12 80

przecięciu.
*.| a

1 19 

}l6 

}!4 

I 18

Inne artykuły.
najw. uajnir Iwpn ,

■A i 4 I -M, I e.

Oko w i la a* (1Ł0 LU. a Itiź/a) naci. 60 i 70 ai. 
p«4»-jti. aeueum, —, wtpu«iadx3&tto —.— htr* 
upi/it K/piwjąisHtte wrk. a» grudzień (60-ta) 
63 00 śji fiskuj 43 60 aątano kwiecień-maj 
(60-ta) 4100 sąd. (7o-u) t,L

Bamazrg 9 grudnia. — i. w ♦ •» cit-bo, 
u gruda en 36— aąd., grudzień styczeń 35— żąd., 
t»irtień-niaj 34*/j ląd, tnaj czerwiec dl*.« iąd. — 
kawa gw/d artrage Santos za grudzień 83*/, 
m ttatzwj ¿7*/^, z» maj 76*/,, za wrzeaień 72»/,. 
Uipatobieni» potw. obrót-----miechów.

sizg&eaur» 9 grudnia. - t. skier star. 
nuty ezcl. wotka 17 10, culi-r siara, ezci

łS8\ tuk. nam -S'». .t“-., K-ndem — 
Dragi produkt . 76- . Rendem, 14,20. (Japo- 
sobi^iie: spok ff. R-JSnada uaiobawa —. ł £t> 
sjad» shłooo*» 28.36 tdtsiuu« raln. fl a k^esąą 
2? 75 miel. Mełu 1 s beczką 25.75. Spok. — 
Cukier surowy i. Produkt transita tr.au».» tum. 
ourg aa grudzień 13.42*/, pł, 12.46żąd., styczeń 
13,66 płac., 12.00 żąd , atyez-ń-marzec 13,70‘płac., 
1 ,7/'/s .ąd., luty 12,75 fł. 12 7i’/a sąd. Spok. 
Obrót tygodnii wy w cukrze soruwym —etr.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyński ulica ur. 28, otwarte w dui po- 
wsacduie od 9 eratia do 1 w południe, w nie­
dziele taś od 12 do 5 po południa.

Towarzystwo Przyfaclól Nauk 
Młyńska ulica 20.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. JerzykowHki, Podgórna 
ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Poniooy 
Nankowif, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.

(TCadesfano.)
Uwaga dis palących 1 Kto pragnie palie dobre 

papieicsy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kapuje 
wyrób r » fabryki ,VULKAN* J. F. J Kom en- 
dsińikiego w Dreźnie. (331)

Amatorty i tna.wcy papicrotUw.

IłilCKllOŚĆ!
Do jutrzejszego numeru „Kuryera Po- 

znańskiego“"dołączymy nasz
Katalog gwiazdkowy

obejmujący setki książek, w tój liczbie 
dużo po cenie zniżonój. — Zwracamy ró­
wnież uwagę, iż wszelkie książki ogłaszane 
przez inne księgarnie dostarczamy po tój 
samej cenie. (863)

N. Kamieński i Sp. księgarnia
w Poznaniu (Bazar).

4 88
4 '88

ta 100 k.
Itargana

Siano 
9 rock 
Scci e ’ic« 
faaoia 
Kartofle
Wołowina Aulka

lod ‘
Wic] rx ‘Wina 
Cielę' łna 
Skopowiaa 
Słonina 
Masło 
Jaja

SyUgseaoł, 9 grudnia
Pszenica d"bra zdrowa, średniego gatunku 

8-> 188 mrk., piękna ponad notowanie.
Żyto według jakodci r8O i68 m., piękne po­

nad notowanie.
Jęczmień według Jakości 130-146 mrk., 

do browarów 146 162 mrk.
Owies według jakości 126 135 m.
Groch na paszę 126 136 mrk , wrzący 140 

do 160 mrk.
Okowita 60-ta 64,75, 70-ta 46,26 m.
Berlin, 9 grudnia. — (Sprawozdanie urzę­

dowe). -- I»»e„iaj za KitlO anogi. w Uli,/- 
»ca aąd. 186 196 według laKusmą ua miesiąc .i - 
zący płacono 191,75—191,26, na grudzień-strezeń 
płacono , na kwiecien-maj płacono 198,2 • do 
192,60. Wypowiedziano — toa. Cena wypo 
wiedziana —m

Zyto io 1 .w kilogr. w miejscu żąd. 176-183 
ff ttiłng jazorci na miesiąc bietący płc. 181,60 do 
182,00 180,00, na grudzień - styczeń płacono

żąd- —, na kwiecien-maj płacono 172,50 do
172,7o—l71.50. Wj(iowiedziano 850 tou. vena 
wypo*. 181,03 mrk.

Jęczmień w miejscu .38- 205 według ia 
kości żądano.

M ukurudea w m.ejscu pic. 138 148 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący pic. 138,00, na 
gnnizień-styczeń płacono —,— , na kwiecień-maj 
płacono 182—. Wypowiedziano — soi, Cena —.

u « tez aa Iteu mi. w mieiscu i40 i68 a. 
w eóług jtaosci, miesiąc tieżący pł. 144 00-143,50, 
na grndaien • styczeń płacono —, - , na kwie- 
cień-maj pł. 141,76-141,26. Wypowiedz. - ton
Cena —mk

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr *. r.i,ci 
«-n be» beczki 68,0 mik., z beczką -.- mk . nr 
grudzień pic. 68 9. 58,7, na grudzień-styczeń płac.

, kwiecień-maj płacono ,7,3 Wypowiedziano 
cent Can» wypowiedz. —m.

Ckowita Sffląk. •*, putiitŁ. aot»u_k.
« ici js.j pł, 64 8 m., listopad p<c. —. łbsp. ■
Wwdmano tu. t-au» —,—, Nieopcdati.
¿oc.(i2. jó m, ponatkn kosnuac. w m.rnscu nła<. 
15,2, grudzień pł. 46,2-45,4 - 44,8-45.0,'giudzień- 
styczen płac. 46,2-46 0, żąd. - ,- , na kwiecień- 
SK rt P^no' 46 o~45-4, na maj-czerwiec płacono 
46,6 45,5, na czerwiec-lipiec płacono 45,8 46 0
?o,fcS'erpienp,%^ 40'4 Wypowiedziano 
10,(00 litr. Cen. 46,2 mrk,

krsziaw, 9 grudnia iBSo.
Zyto (za 1)300 funt) - —. wypowiedriano

centn. Cena wypowiedziana----- , rk . na
grudzień 1/6,00 żądano kwiecień-maj 167,0 żąd.

. '*“?'»TŚ* *«««.>«* sb ade« lOgrndnlat 
tyto >76 00 mrk.. psseaica — mrk., owies 30. 0
mrk,. ntep -■m, olij Kopiowy eooo

,1;.». i-, , ,.io, lvy ,.5X, y mk> „od.-t
^1- 9 grudnia: (63-to) 6 00 mik,

V** taj 43 60 ms». 1

m 1 ki 
brancha

4 -

4' -

8

. 3.

4 —
3, 
20 
2) 
3 > 
2..' 
60 
4u 
60

3 ¡70
1 25

T<3e8»as«®a«B ^żołdowy 
¡üei11 1, 10 grudnia 1390. (Kursa końcowa.)

Kcrs s dnia
• reżim! osłab
Ga grudzieo..........................
aa kwiecień-maj .... 

j/ió słabo.
ua grudzień ......
aa kwiecień-maj ....

ę.:$j ,« epok.
t o grudzień.........................
ua kwiecień-maj ....

Okowita wyżej.
eksportowa...........................
na grudzień.........................
ua kwiecień-maj....................
na maj-czerwiec....................
na czerwiec-lipiec .... 
spożywcza..............................

Onias
ca grudzień..................... .....

Wyp-aytt wsp. ..... 
Wrp. okowity kw. eksportowa

„ „ . spożywcza.

191 25
192 60

180 — 
171 50

68 70
57 40

45 2C 
45 - 
45 4C
45 60
46 - 
64 80

144 — 
360 

lOÛài) 
OCC

10

191 50
192 25

180 — 
171 25

68 60 
67 20

46 60 
48 20
46 60 
45 80
47 30

143 50 
550 
,680 

.0003 
6 
8

-3
-8
-18
- 7 
-12

4 
4

- 3 
—2 
-3

1
1
6
8
6
6
4 
8 
9 
O 
2 
2
5

W.PM.W. 1 pół zachm.i —
W.
Płn. W. 
Płn.W. 

;W. 
iW.
i Płd.W 
Płn.

4 bez chmur' 
4 bez chmur 
2 bez chmuri 
6: mgła 
li bez chmur 
2'pochmurno 
lizachm.

spokojnie, izaetnn.
Płd.PM.W4pół zachm. 
W. 4 pół zachm.
W.Płn.W. 7 bez chmur

’) Śr.,n. 2) Sron. ») Mgła, śron.

Pogląd na sta : powittrza.
Prawie cała Europa stoi pod wpływem wy­

sokiego nacisku, którego maximum idzie od polu- 
dniowćj Skandynawii do Czech. Powietrze w Niem­
czech jest bez przerwy spokojne, p.części pogodne 
poczęsci mgliste przy przecięciowo zmienionćj tem­
peraturze i bez znaczniejszych opadów. Na W 
poczęci i na Płn. wzmógł się mróz, ale w Niem­
czech można się na razie spodziewać drobnej zmiany 
lub powoli opadający temperatury. W Haparandzie 
zauważono zorzę północną.

Sposirzezeate aeeteoroioyiozn« w Poznaniu 

w grudniu.

Pustanowiegia 

mięjskićj 

deputacyi targów

2a 100 kiiograńiów

Kurs z dnia
. ł’/-, ..............................
Consol. 3‘/»'1/f)..........................
Poznańskie listy zastawna . 
Feanaihskie S*/^ ilaty zastawne 
^nanańskie listy rentowe . , .
Poznańskie oblig............................
A.usayatikie banknoty . . . 
Anstryacka renta os-uhena . 
R.syjaltie fcnknoty ..... 
Risyjskie i?,-1/ zastawne . . . 
Polskie 6r’ listy z stawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zasr. . 
Węgierska 4“,... r i.ta słota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
A.us;ryaekie kredytowe akoye 
Anettyackie francuskie koleje
Lombardy ......................
Usposobienie. słabo.

Srazeoin, 10 grudnia 1890.
Kurs z dnia

?s;eflioa niezm.
na grudzień...............................
na kwiecień-maj.....................

Żyto słabo.
na grudzień .......
na kwiecień-maj . . . .

OloJ rzep spok.
na grudzień...............................
na kwiecien-maj..........................

Okowita wyżćj.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . .
„ na grudzień eksportowa 
„ na Kwiecień-inaj eksp.

Perolems
•» ndeifiea.

8 9
105 - 105 —
97 90 97 90

101 - 101 10
96 50 86 50

102 — 106 —
96 - 96 —

176 55 176 95
78 50 78 50

216 40 835 90
101 25 101 60
71 25 70 90
68 60 68 40
9 j 40 90 50
88 10 87 90

167 10 167 40
107 26 106 76
59 60 69 40

(Kursa końcj 
9> 10

188 — 
101 -

178 - 
170 -

57 50 
57 50

63 60 
44 20
43 80
44 60

11 35

188 — 
199 59

177 60 
íes 50

67 20 
67 20

65 -
45 60
45 -
46 —

11 35

Bai», 
i £CÚSÍB&

9 Pop. 5
9 Wie. 9 

10. Ran. 7 
Unia 9

'•i Í6IS I <3.,
S», Csi

Pszenica siała
_ „ aółta
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

tsęikl 
naj- i naj 
wyż. j niż.
MIÏ.MIF.

średni 
naj-' naj- 

wyż. niż. 
míf.Imif

»64,5 Płn.W. lek. zachm.
.64.2 Płn.W. sł. zachm.
762 8 Płn.W. sł. ¡zachm. 

grudnia wbíuhííu. aepia — 1,3 Cel 
„ minimem ciepła — o,8°

-0,2 
- 0,4 
-0.Î

19.80
19,70 
1780 
16 0-i 

’.8 20 
680

19 8ł
19 6' 
17 5 
620 

Í3Í0 
>0:3

19120
19 2 Ii8j7<

7 3 ¡17110
.15 3 ¡14 8 
12 80Í12 60
5 8’ ¡5 3

lekki tow '.i 
naj- ! naj. 
wyż, ! niż,
MjF.iM F.

'8:70 18 2017 70 
1820 17,70 
18 6 J 16 10 
14 2313 20 
12 4 12 21 
14 8 ! 3 80

Fiutami wie.-
iomisyi handlów

riatip . , . Wt
Raopik Łonowy „

1 80 21 90 19 i 6-j
1 23 20 20 20 19 -

Do dzisiejszego numeru „Kuryera Po 
zn&ńskiego“ dołączamy jako dodatek nad 
zwyczajny (862

BaUbg gwiasdbwy
księgarni i składu nut

Jarosława Leitgebra i Spł.
w Poznaniu.

.Gdyby kogo przypadkiem kata 
log niniejszy nie doszedł niech się zgtos
wprost do księgarni, a otrzyma g> 
odwrotnie gratis i franco.



Zanai Pramtieio Twanjstn Prijiaciól Haał
»awiadamia niniejszem, iż we czwartek dnia 18 grudnia rb. 
o godzinie 5-tej z wieczora odbędzie się na sali posiedzeń 
w gmachu Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej

Uroczystość jubileuszowa
dwudziestopięcioletniej rocznicy założenia 

Wydziału lekarskiego
W czasie tój uroczystości odsłonięte zostanie pamiątkowe 

popiersie długoletniego prezesa wydziału. Radzcy zdrowia 
i. p. Doktira Małeckiego. * (805)

Z spraszając członków Towarzystwa juko też gości na 
tę solenną chwilę pamiątkowego obchodu, spodziewamy się 
licznego zebrania i serdecznego objawu łączności ducho­
wej rodaków. W stwn

Wawrzyniec Benzelstjerna-Engestrom.

BIUICO
'tovica.o-\xrla,xxe

znajduje się przy ulicy Strzeleckiej nr. 30.
Heliodor Matejko,

(672) Architekt.

Szczecińskie mydła do prania.
Krochmal ryżowy I pszenny,
Świece stearynowe wiedeńskie i ku chemie, 
Świeżą oliwę prowaucką.
Czekolady, wanilią, eseneyą octową,
Stare araki i koniak,
Mydła toaletowe, perfumy i gąbki

w największym wyborze (204)

R. Barcikowski.
I*odróżu|ących nie -wysyłam.

If
L. Zboralski,

hurtowny handel win w Pleszewie

Xoh
fiU

założony w r. 1853
poleca

ii o nwia-fctt®
vinum de vite purum

pod mym osobistym dozorem u a Węgrzech wy­
tłoczone, za którego czystość ręczę na mocy 
przysięgi złożonej przed Władzą Duchowną. — 

Butelka litr. M. 1,75, pół litr. M. 0,90.

(1918)
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tołśzsij skis,
osobiście na Węgrzech u producentów zaknp-one, 
począwszy od M. 1,50 za litr w beczce. — Sprze­
dającym z drugićj ręki odpowiedni rabat. Próby 

i cenniki na żądanie gratis i franka.

Stare wina węgierskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów. 

Oprócz tego znaczne zapasy win francuzkich, 
czerwonych i białych, reńskich, hiszpańskich, 
szampańskich — marki: MoSt & Chandon, 
F. Itumiller, George Goulet — win reńskich 

mnsąjących i t. d.

Stare araki i koniaki
w wyborowych gatunkach po bardzo przy­

stępnych cenach.

! 9 
■9 
■ł 
» X M 
»

Í,V«1©Xe*

4

Podróżujących nie wysyłam. o ss
ÿsTw

¡L©BTŒB
Michałowski & Kardoliński

POZNAŃ, Hotel Rzymski
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^Artykuły dewocyjne,
które skutkiem korzystnego zakupu po bajecznie nizkich oddajemy cenach

St. Opieliński
Fabryta wyrohów woskawycli i bielnit wosis

w Krotoszyniti
poleca

wyrabiam stósownie do przepisów kościelnych z czystego wo­
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 
paniu długości i wagi. (518)

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

Stacye Drogi Krzyżowej
z uusj, « 14 obrazach połyctaąBowanc farbami woskuwemi i prawdzi- 
wem zlotem

w Wielkości 95X50 cm.. 195X95 cm., 116X85 cm.. 
wlipzuit- z ramą 800 600 750 marek poleca

M. Piotrowski,
Poznań, ulica Wrocławska Nr. 14.

W y przedaż
M lelka parli ą towarów ua Gwiazdkę znacznie u cenie zniżonych

nauta 
piert 
miet/i 
ytiibi 

t «T»

przedH
nawet

Stacye powyższe zastąpili tak pod względem trwałości jak i wyko 
wyroby francuskie z tak zwanego: „Oar/on cement-Ottrton 

'e*(, skiadają-y się 3 mafoymeyo safarbnu’ativyo yipnu, 3 <ł«- 
¿tamowanej kredy, kasztanowej mąki i patent tub 

■yo ptótna.
Trwałość tychże jak powszechnie wiadomo równa się wyrobom 

rra Cotty 1 (t. j. z pnlonćj gliny) i wszelkim dobrym kamieniom.
Już sam zewnętrzny wygląd i próby przez krojenie i tłuczenie 

1, każdego o trwałości powyższego wyroku, który 
iju uiezmien ym. (767)

lęl
riłgoci p<

Orzytwy szwedzkie.

Donoszę niniejszem, iż handel mój prze­
niosłem obok i powiększywszy lakowy 
polecani wszelkie nowości: franc., ang., wie­
deńskie kapelusze, krawaty, rękawi­
czki, pantofle, parasole, laski, guzi­
czki do koszul i mankiet, derki 
podróżne i rzemienie, itd. itd. (825)

SSF Wyroby skórzane i luksusowe. S
(Koszule nocne i dzienne podług miary). Ar­
tykuły toaletowe iperfumeryc
z, najsławniejszych fabryk.

J. MW0W0IS
w hotelu Francuzkim.

Materye na suknie
od 75 fen. podwójnie szerokie.

Flanelo, barchany drukowane
od 00 fen. metr.

Chustki wełniane duże
od 3,50 mrk.

Wełaiaas koszule, kaftaniki
od 75 fen.

Wełniane kamizelki z. rękawami
od 2,50 mrk.

KOBIERCE
3 łokcie długie od 6 mrk.

(821)

-oyqzpoMzs A'.wyXz.iji

Polecam wszelkie meble wyścielane
od njprosbzych do najwykwintnh j :zych.

Przerabiam stare
meble w domu i po 
za domem, dekoro­
wanie pokoi, urzą 
dianie liran itd. wy 
konuję rzt-teluie i ta­
nio. Golowe me­
ble zawsze maui na 
składzie, kanapy od 
30 marek począ­
wszy. (474)

J. IS. Oankowskii tapicer i dekorator. 
Poznań, ulica Podgórna nr. 5.

Najtańszy magazyn
towarówkrótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. DANKOWSKA,

Poznań, Nowa ul. 11, drugi 
Pończochy damskie i dla dzieci 

para po 30—40, 5”, 60 fen. 
Szkarpctki inęzkie już po 20 fen. 
Chusteczki do nosa od 10 fen. 
Kołnierzyki i krawaty tnęzkie 

i dla dzieci od 25 fen. 
Eleganckie chustki szalowe w 

bardzo piękn. kol. 3 w. 50 fen.

handel od Starego Rynku. 
Sukienki trykotowe od 3 m. 
Spódnice włóczkowe odl in 20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. 
Serwetki na kanapy od 15 fen. 
Koronki niiiane metr od 5 fen. 
Kaftaniki I gacie para po l m. 
Woalki, szaliki, nici, szelki, 

śpilki etc. (242),

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych polecamy: (519)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o ptoteinowców i tłuszczu) 
jako nąjtańszy i wypróbowany surogat, do tuczenia bydła.

Kuch z wy warn kukurydzy (ca 55”/o proteinow- 
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki JRotoelii i

Fasy skórne
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Sl£ói-ę ung-ielsicą na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże- etc.
A.st»esłt ogniotrwały opaknnek w płytach i sznurach. 
A_pa.ra.ty sraUlane z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinie. 
Susarowniki Toyotę, Stanffera eto. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (125)
Fłacłity na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabrylui pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Ełismarka ulica nr. 10.

Płócienka na fartuchy
od 45 fen. za metr,

Koszule męskieCr
dzienne, prane od 2,25 mrk.

Koszule damskie
od 1 marki.kAFTAMKi
od 1,20 mrk.

Bardzo korzystny zakup
Kilka set tuzinów chustek «1« nosa 

od 1)0 fen. tuzin
i wielo innych przedmiotów, poleca jak 

zwykle po najtańszój cenie.

S. CISZEWSKI,
Poznań, Stary Rynek 58 i 59.

ÎWICZ
Śty Marcin nr. 65

poleca swój bogato zaopatrzony (547)

—" SZk:2.a~cL ZZZ
sprzętów kuchennych

i domowych
po cenach przystępnych.

ssą, dla wielu pożądanym podar­
kiem na <wwiazdk«j

' a do takich zaliczają się sztućce stołowe zr słynnej fa­
bryki wyrobów platerowanych .,Cliristofle‘‘ w Paryżu które 
sprzedaję po oryginalnych cenach fabrycznych a mianowicie:
12 łyżek stołowych M. 27,60 12 widełcy stołowych M. 27,«0
i2 noży M. 2S,8h 12 łyżeczek M. 1-1,40

1 łyżaa wazowa M. 11.20 1 lyzka półmiskowa M. 7,20
12 lawecz-k pod neże M. <3.20.

Cały ten komplet najniezbędniejszych w codziennem 
gospodarstwie domowem użytecznych sprzętów, Ko­

sztuje razem M. 130.
Oprócz powyższych sztućcy, poleca n wielki wybór innych 

również prakty. znych przedmiotów jak: tace, samowary- elektn - 
1 platerowane wazy do zupy, nelsonki, sosjerki, półmiski do pie- 
; czeni i ryb, kabarety, kompotyery, węborki do wina i lodu, im- 
| bryki do kawy, czajniki posrebrzane i z metalu Aibóid, menażki, 

do octu i iliwy, sólniczki. zastawy, klosze do cukru, kosze do 
ciast cukierniczki. baryłki do kawioru, puszki do sardynek ma 
sioiuiczki, serwisy do wódki i kawy, garnuszki do śmietany, 
cążki do cukru, łyżki do kompotu, korki i rączki do tutelek, 
kóika do serwet, podstawki do szklanek i butelek pucharki, 
lichtarze stołowe i ręczne, kandelabry, lustra toiietowe, puszki 
do grzebieni i proszku przybory i serwisy do palenia, wyka­
łaczki, skarbonki, szklanki z podstawkami do herbaty, wieńce 
na uroczystości jubileuszowe wiązarki ł t. p. p > możliwie ta­
nich, lecz stałych cenach • (8 4)

J. Stark, Poznań,
Specyalny skład wyrób, z Alfcnidy i sprzętów kościel.

Na nadchodzące Święta
polecam

najlepszą rafinadę
w głowie, kostkach i drobno miebną, wyborowe migdały, ro­
dzynki, sułtanki, cykatę i codziennie

świeże młodzie szczecińskie,
kawy sus’owe i paloną (karlsbadzką 

mieszankę), herbaty ostatniego sprzętu,
również konserwowane szparagi,, groszek, szabelki i owoce 
kompotowe, astr, kawior, wędź, łosoś, sardynki, prow. oliwę, 
winny franc. ocet, franc. musztardę, gdańską wódkę, likwory, ( 
kremy, węgierskje i franćuzkie wina. (839)

W. BECKER,
Wilhelmowski plac 14 i narożnik ul. Teatralnej.

W piątek dnia 13-g-o b. m. o 8-ej na 
sali Bazarowej . , (864)

odczyt dr. Krysiewicza:0 bakteryach i ich wpływie 
na organizmy.“

Część druga,

99

Za Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — JNakiadeai i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Najpiękniejszy I nąjodpwle- 
dnlejszy podarek na Gwlaadkę, 
Imieniny, Nowy Rok wspaniała

Album Grotgera. 
Najznakomitsze arcydzieła świata 
Wojna 11 obrazów
(hdiograwury) Uluanla 6 obratńw. 

Ozdobna teki z angielskiego
płótna bogato złocona.
Cena całego Albumu wygoni li m.

Album to kosztowało w wyda­
nia wlcde6<klm 10 mr. Jan Ma­
tejko i Juliusz Kossak uznali wy­
danie nasze za najstaranniejsze.

Pieniądze najlepiój przcsyiać prze­
kazem pocztowym pod adresem:

Biblioteka arcydzieł 
(816) w Krakowie.

Wydawca Adam Kaczurba.
Uwaga. Wysyłamy franco.___

Soczysty szwiątcargki, 
holenderski, llmbtrrg- 
ski, tylżycki (521)

również tlnste-śloditlei 
tjesowe, świeżo wędzonego

łososia i Hądry
franc. oliwę

(huile de vierge) poleca

W. Becker,
plac Wilhelmowski 14.
LAMPY

stołowe, wiszące I nocne z zna- 
nój fabryki „Stobwnssern“ oraz 
nalakl t świeczniki salnnewe 1 

dla kościołów (514)

(I

poleca w największyin wyborze i ca 
nach nader przystępnych

B. Szulczewski,
skład porcelany 1 szkła,

plac Wilhel Kbwski nr. 10 (naprzc- 
_____ ciw.*- ru miejskiego^

Mało używane, piękną rzpźbą ozdo­
bione amerykańskie, wysokie

Harmonium
do salonu lub kaplicy, jest tanio do 
nabycia. — Bliższych wiadomości 
udzieli Ekspedycja Knryera Pozn. 
pod lit. I. L. U. 861.

Ucznia
do handlu kolonialnego składu 
żelaza, węgli, wyszj nku piwa, 
wina i wódek przyjmie

A* Żołnierkiewicz,
w Zbąszyniu (Bentschen).
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